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„Łuna pożaru i Brześć niemiecki"
P art je  demokratyczne w  Niemczech, które w 

hum orystyczny sposób potraktowały m onachijski 
pucz Hitlera-Ludendorffa w  jesieni 1923 r., zbie
ra ją  teraz owoce swego fcrótkowidztwa politycz
nego i swej specyficznie niemieckiej legalności, 
posuniętej aż do wyrzeczenia się samoobrony. 
I doczekały się, że dziś Hitler z taką samą legalno
ścią — jest przecież normalnie m ianowanym  sze
fem rządów —• zaczyna je nożem, który one na
ostrzyły i  d a ły  mu do ręki.

W  czem leży najw iększy błąd taktyczny stron
nictw demokratycznych w  Niemczech? Mówimy o 
taktycznym, gdyż zasadniczy leży w łaśnie w ku r
czowo głoszonej i kurczowo praktykowanej legal
ności, która — ja k  każda abstrakcja — jednego o- 
bo w iązuje do posłuchu, drugiego prowokuje do 
łam ania je j. Otóż len błąd taktyczny partji demo
kratycznych z socjalistam i włącznie leży w tem, 
że m ierzyły przeciwnika własną m iarą, tj. m yśla
ły, że będzie szedł drogą legalną, ja k ą  one szły. 
Hitler jednak kpił sobie czynami z legalności, m a
jąc dla niej równocześnie mnóstwo pochlebnych 
frazesów. Z jednej strony ogłaszał do swych 
„w iernych" orędzia, nakazujące im trzymać się 
przepisów praw a, z drugiej m iał uznanie i  na
grody dla tych, którzy świadomie praw a łam ali. 
Tensam Hitler, który głosił, że chce dojść do w ła
dzy zapomocą kartki wyborczej, pozwalał Goeb
belsowi pisać o „nocy długich noży“ , pozwalał 
jemu i  innym  mówić o „brodzeniu we krw i po 
kostki", pozwalał ministrom swego obozu w  Tu- 
ryngji, Brunświku, Oldenburgu itd. deptać pra
wo na rzecz partji.

Teraz przyszła, bo m usiała przyjść pokuta za 
to zaślepienie na punkcie legalności. Parljom  de
m okratycznym  przytrafiło się na wielką skalę to- 
samo>, co poszczególnym ludziom przydarza się na 
m ałą: zawsze widzą w przeciwniku człowieka ho
noru i przypisują mu tesame rycerskie przymio
ty, jakiem i sam i w walce posługują się. Szczy
tem tej naiwności, która w polityce jest zbrod
nią, był wybór Hindenburga przeciw Hitlerowi 
glosam i wyborczym i demokratycżno-centrowemi 
x najsiłniejszem  przyczynieniem  się socjalistów. 
Ludzie ci w ierzyli święcie, że stary  żołnierz — ja 
k i on lam  jest z m aści politycznej — niezachw ia
nie dotrzym a przysięgi, którą złożył na konstytu
cję.

Hindenburg, świadom ie czy wskutek starczego 
niedołęstwa, przysięgi nie dotrzym ał. Prawdopo
dobnie drugi powód działał siln iej niż pierwszy. 
O pow iadają przecież w Berlinie, że podczas prze
m arszu „brunatnych koszul" przed pałacem  pre
zydenta z okazji nominacji Hitlera — Hindenburg 
ma widok tysiącznego pochodu m iał powiedzieć: 
co za m asa jeńców rosyjskich! Staremu w ojako
w i widocznie zdawało się, że odbiera „paradę" 
wziętych do niewoli pod Tannenbergiem Moskali.

Sentyment dia kogoś i  dla czegoś — to jeden 
z rysów  charakteru człowieka niemieckiego. Ale 
Hitler tego rysu  nie ma, jako że nie jest „pełnym " 
Niemcem a mieszańcem. Nie m a sentym entu dla 
praw a, ale m a tygrysi pęd do duszenia przeciw ni
ka, do zadawania mu męczarń. Chce on za wszel
ką cenę, nawet za cenę bezmiaru zbrodni, u trzy
m ać się przy władzy, nie chce nawet z nikim 
dzielić się władzą i stąd owe pogłoski o spisku 
d la usunięcia Hindenburga, którego wykonanie 
nie przyszło do skutku, tyłko z obaw y przed in 
terw encją Reiclisw ehry; stąd coraz większy — 
m im o pozorów jedności —■ rozdźwięk między H i
tlerem a  Papenem —Hindenburgiem; stąd ta chęć 
wzięcia i  krajów  południowych pod but dia za
dośćuczynienia am bicji, że centralny „brunatny 
dom " w M onachjum leży w k ra ju  podwładnym  
Hitlerowi.

Dla utrzym ania się przy w ładzy m usi Hitler 
m ieć albo posłuszny parlam ent, albo żadnego par
lamentu. W ątpliwem  jest jednak, ozy 5 m arca 
da m u — m im o stosowania niepraktykow anych 
nigdy w  Niemczech metod — większość czy moż

liwość skom binowania większości i dlatego chwy. 
c ii się najradykalniejszego środka w  rękach ta
kich demagogów: prowokacji. Dla opinji całego 
św iata — z satysfak cją  stwierdzam y ten niezw y
k ły  fakt —- nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
że podpalenie Reichstagu jest świadom ą prowo
kacją  z przejrzystym  celem: mieć pozór do re
presji przeciw tym stronnictwom, których „rząd 
narodowy" m a powody najw ięcej obawiać się. 
Socjaliści i  komuniści — możliwość dojścia do 
skutku jednolitego frontu, choćby tylko dla w y
borów, nie daw ała Hitlerowi spokoju. Zakazać 
partję komunistyczną i wyelim inować ją  z ak cji 
wyborczej? Niebezpieczna rzecz, — gdyż wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa m asy kom uni
styczne głosowałyby na socjalistów  lak, że gro
ziłoby „niebezpieczeństwo" w ejścia ich do p arla

mentu w  sile 200 mandatów, tj. rozbicie wszyst
kich kom binacyj większościowych.

Co znaczy spalić parlam ent wobec tak olbrzy
mich szans w yzyskania tego faktu przeciw w ro
gom? Jeżeli — ja k  m ówił H enryk IV  — Paryż 
w art mszy, to naruszenie konstytucji, masowce a- 
reszlow ania przeciwników, zakaz pism opozy
cyjn ych  itd. w art tych parę m iijonów, które bę
dzie kosztowała odbudowa spalonego gmachu. — 
Dla krwiożerczych instynktów mas, idących za 
Hitlerem, jest to — ja k  m ówi Niemiec — zdrowe 
żarcie: można w  charakterze pomocniczego poli
cjanta bić, zabijać przeciwnika z nadzieją otrzy
m ania jeszcze nagrody.

Na tle tego ogólnego obrazu rysu je  się widok 
palącego się parlamentu i  „podpalacza" van der 
Luebbe z butlą benzyny w  rękach.

„Hitlerowcy uczą się w Warszawie"
SZAŁ RADOŚCI P. MACKIEWICZA

Pan Mackiewicz jest rozpromieniony. Tyle 
w nim wskipiató entuzjazmu, że nawet styl je
go nabrał specjalnego rozpędu, jak wóz wesel
ny, toczący się z góry! Bo oto przy łunie ber
lińskiej rozpętały się represje przeciwko wszel
kiemu „wywrotowi". :

Redaktor „Słowa" oświadcza, że nie wierzy, 
iżby przy podpalaniu Reichstagu grać mogła 
rolę prowokacja. Ale, gdyby nawet była —  to 
detal, który mu drogi do radości nie zagrodzi!

On sam zdaje sobie sprawę ze swojego upo
jenia. Stwierdza, że przecież to Niemcy, kraj 
obcy —  a jednak —  pisze: „...co chwila czuję 
połysk entuzjazmu na wyrazach, które chciał
bym widzieć zimne i obiektywne".

Powoławszy się na tytuł swojego artykułu 
który brzmi: „ŁUNA POŻARU I BRZEŚĆ NIE
MIECKI", oświadcza:

„Tak jest, jest to Brześć na niemiecki maftiijer 
powiększony, umiasywnioiny i uniiezgrajbnfeniy. 
Brześć był także uprzedzeniem rozruchów, 
uprzedzeniem anarchji. Brześć był także przed 
wyborami, które w  Niemczech odbędą się za 
kilka dni* w  niedzielę 5 marca.

Niemcy to naród, który lubi się uczyć. Sztab 
generalny niemiecki zawsze się uczył. Von Pa- 
pen jest oficerem sztabu generalnego. Tylko, że 
Brześć było to w  porównaniu z temi masówka
mi aresztów posunięcie lancetem Piłsudskiego'. 
W  stosunku do Brześcia areszty niemieckie 
wydają się czemś liczebnie olbrzymfem. Oczy
wiście są tu jeszcze i przyczyny itoe, miano
wicie znacznie większe siły opozycji i elemen
tów antypaństwowych w  Niemczech w porów
naniu do nas“.

- ■ o o o — , .

Dziś strajk protestacyjny górników
MAGNACI W ĘGLO W I O DRZUCILI ROKOW ANIA

(Korespondencja własna)
Katowice, 1 marca.

Ja k  donieśliśm y, wszystkie związki zawodowe 
zawezwały przemysłowców do rozpoczęcia roko
wań w  spraw ie płac w górnictwie na 1 m arca, w  
przeciwnym  razie rozpocznie się strajk . Na list 
Związków zawodowych odpowiedzieli przem y
słowcy następująco:

„Katowice, dnia 28 łut ego 1933 r.

Centralny Związek Górników w Polsce
Katowice.

Niniejszem potwierdzam y odbiór pism a W Pa- 
nów z dnia 27 lutego 1933 r. L . dz. 418/33 w sp ra
wie terminu rokowań i w  odpowiedzi na tarkowe 
kom unikujem y uprzejmie, że nie możemy przy
jąć  Ich propozycji. Na m otyw y podane nam przez 
W Pa nów, a m ianowicie niepokój i podniecenie 
panujące rzekomo wśród załóg, coby Ich zda
niem przem awiało za przyśpieszeniem rokowań, 
nie możemy się zgodzić. Przeciwnie, uw ażam y, że 
pertraktacje o nową umowę w inny odbywać się 
w  atmosferze spokoju, by m ogły one doprowadzić 
do pozytywnych wyników.

Związek pracodawców górnośląskiego prze
m ysłu górniczo-hutniczego: 

Tarnow ski".

Wobec takiego oświadczenia należy się liczyć z

tem, że Zw iązki zawodowe przedłużą strajk pro- 
Itesitaicyjny na czas nieograniaziomy.

W  związku z toczącemi się w  W arszawie i K a 
towicach konferencjam i na temat zamierzonej 
.przez przemysłowców górniczych obniżki płac 
górników o 15  procent, — czynniki rządowe po 
wszechstronnem przestudiowaniu sy tu ac ji w  gór
nictwie są przeciwne obniżeniu plac. Wobec tego, 
że na Górnym Śląsku istnieje możliwość powoła
nia kom isji arbitrażowo-pojednawczej, można się 
spodziewać, że w  ciągu najbliższych dni kom isja 
la zbierze się i w yda orzeczenie, mocą którego pła 
ce górników utrzymane będą na obecnym pozio
mie. Spraw a płac górniczych w Zagłębiu krakow - 
skiem  i dąbrowskiem m a być rozstrzygnięta an a
logicznie do postanowienia górnośląskiego. W y
nika z tego., że rząd powoła kom isję arbitrażową, 
która w yda w yrok w  sprawie zarobków. Ja k i to 
będzie w yrok, trudno przewidzieć. Możliwe jest, 
że rząd nie zgodzi się na obniżkę plac w  obecnej 
chwili. Istnieje jednak niebezpieczeństwo., że o- 
becne zarobki zostaną przedłużone do kwietnia 
lub m aja, a  w tedy w alka górników byłaby znowu 
aktualna.

Przy ocenie sytuacji strajkow ej nie należy za
pominać, że wspólny front górników składa się 
po części z organizacyj ja k  Zespół i Z Z Z , które 
bardzo niechętnie poszły na uchw ały strajkowe.- 
GZG, chcąc utrzym ać wspólny front, jest zmu
szony do dosyć ciężkich ofiar.
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D o ro ta  K łu s z y ń s k a

Kraj jest u krasu swojej wytrzymałości”...
M ow a w  Se n acie  w ed łu g stenogram u
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B u d żet M in. S p ra w  W ew n ętrzn ych
re fe ro w a ł w  S e n a c ie  p, So b o lew sk i, 
k o n serw aty sta  z B B W R ., —  re fero w ał 
w  tonach, p ełn ych  „pogod nego  optym i
zm u".

T o w . K łu sz y ń sk a  ro z p o cz ę ła  sw o ją  
m ow ę od paru  ironicznych u w ag pod 
jego ad resem . P. S o b o le w sk i u cz estn i. 
c z y ł w  znanej h istorji z  ks, P sz c z y n , 
skim ,

CZASY, KTÓRE IDĄ.
Gdybyśmy nie znali p. Sobolewskie

go, jako człowieka rea^ych spraw i 
realnych interesów, powiedziałabym tfo 
niego: „Pan poeta, pan poeta". Ale nie 
jest on poetą. Jest to człowiek realny 
i jego przemówienie o budżecie M ni- 
sterjum Spraw Wewn, nie iest utworem 
poetyckim. To jest gra, ażeby zasugero
wać społeczeństwo, ie gdzieś w powie
trzu ukazał się gołąbek z gałązką oliw
ną. Stać mnie na obiektywizm. Niema 
jednak ani jednego momentu, któryby 
pozwalał wyzbyć się tego istotnego 
zdecydowanego negatywizmu do tego 
wszystkiego, co się dotychczas w Pol
sce działo i co się nadał dzieje.

Lata 1930 i 1931, kiedy szał ogarnął 
sfery rządzące, kiedy się im zdawało, 
że im wszystko wolno, że potrafią spo
łeczeństwo rzucić na kolana, zdeptać 
je i sponiewierać, ten okres w tej chwi
li nie istnieje. Bo ostatecznie szał wiecz
nie istnieć nie może, i ten. kto szaleje, 
także się wyczerpie. Nastąpła jednak 
tylko zmiana dekoracji, ale aktorzy po
zostali ci sami. Szczegółowej dyskusji 
nad budżetem właściwie zupełnie nie
ma i nie może być.

Jest zupełnie obojętne, czy budżet 
Min, Spraw Wewn. wynosi dwieście kil
kanaście, czy 250, czy 280 miljonów. Je
żeli w Polsce będzie ten „spokój", o 
którym mówił p. Prystor, to p. Pieracki 
w budżecie policji może wyjdzie z tą 
sumą, a może ją nawet zmniejszy. Ale 
jeżeli będzie tak, jak powiedział w Sej
mie pos. Żuławski, że zostanie zburzo
ny spokój mas, to czy ta cyfra, ustalona 
w budżecie, będzie p. ministra obowią
zywała? Wszystko zależy od sytuacji, 
od warunków, w jakich przeżyiemy rok 
1933/34. Niema wśród nas optymistów, 
którzyby przypuszczali, że idziemy ku 
spokojniejszej przyszłości.

Ze strony Rządu nie dzieje się nic. 
coby zmierzało do złagodzenia istnieją
cych przeciwieństw i konfliktów.

NA G. ŚLĄSKU.
N ie żaden so c ja lis ta , a le  b iskupi k a to lic 

c y  w  A m eryce , p o w ied zie li, że ustrói k a p i
ta lis ty c z n y  za ła m u je  s ię , t e  zaw iód ł n ad zie
je , i e  idziem y do w ie lk ieg o  przew rotu . A  
tym czasem , k ied y  na G órn ym  Ś ląsku  ludzie, 
do p ro w ad zen i d o  o stateczn ej ro z p aczy  —  
12 0  000 bezrobotnych, to c y fra  „w y s ta rc z a 
ją c a "  na 300.000 m ieszkańców  d z ie ln icy  — 
ch cie li ra to w a ć  sw e życie  p rzez e k sp lo a ta 
c ję  t. zw. b ied a-sz yb ó w , kto  p rzeciw  nim 
w y r u s z y ł?  Policja —  ochrona i osłon a po
s ia d aczy  obcego k ap ita łu . J a k  „ ro z w ią z a n o " 
to  za g a d n ie n ie ?  P o w ied zian o  im : Idźcie
umierać do sw oich ch ału p , do sw oich izb 
p o n iew aż p rzem ysł gó rn o śląsk i sprzeciw ia 
się  tem u. aeżb y śc ie  ra to w a li sw e ty c ie . O po
w ia d a li mi moi to w arz ysze  na G . Śląsku  
ja k  s ię  o d b y w a ła  ta „d e lik a tn a "  o p erac ja  
o dp ęd zan ia  ludzi od k op alń , iah  ta p o lic la  
s ię  zach o w yw ała , ja k  t  tym i obyw atelam i, 
k tó rzy  po 550 la tach  p rzy sz li z powrotem  
„n a  o jcz y z n y  ło n o ", ja k  „d e lik a tn ie  ‘ i 
„p ię k n ie "  z nimi „ro z m a w ia n o ",

„OPATRZNOŚCIOWE OKO" WŁADZY
D z is ie jsz a  w ład z a  przypom ina to  ..oko 

o p atrzn o śc i", k tóre  byw a w  ten sposób r y 
sow ana. że zd a je  się, iż gd yb y człow iek  pod 
ziem ię w laz ł, to także  i pod ziem ią by go 
zn a laz ło . G d z ie  s ię  o b y w a te l obróci, to  tam  

to ogrom ne oko  w szęd zie  go  strzeże .

A le , jeże li k to ś na w y so k ie  góry s ię  w sp i
nał, to  nie pogodzi s ię  z tem, ażeb y  go 
wzięto za rękę i prow ad zono jak  m ałe d z iec
ko. On się  na to nie zgodzi i  pow ie, że sam 
potrafi chodzić.

W szędzie „op atrzn ościo w e oko  w  samo
rządzie, w instytucjach ubezpieczeniowych, 
w stowarzyszeniach —  w szędzie, gd zie ie^t 
ja k a ś  kom órka życia społecznego Dobrze, 
a le  k to  to jest tem  „o k ie m " w ła d z y ?

„WYCHOWAWCY" SPOŁECZEŃ
STWA.

M am  przed  sobą in terp e lac ję  Związku 
Parlamentarnego Polskich Socjalistów w 
sp raw ie  w iecu  na k resach  w schodnich. K to 
uczestn iczył w  rozb ijan iu  tego w ie cu ?  W ła 
dce i to n iety lk o  ko m isarz  z po lic jantam i 
7, nad leśn ictw a p rz y je ch a ł leśn iczy  k 'lk u  
urzędn ików  i oni razem  z p kom isarzem  
i t  p o lic jan tam i u czestn iczyli w rozbpan iu  
wiecu. Sam a b v łam  nied aw n o  na iednvm  
wiecu w  Lipnie. Z eb ra ło  s ie  m oże ty s ią c  m o
że ty sią c  p ięćset ludzi P rz y sz ło  także k i l
ku tak  p ieknie. tak  p oetyczn ie  przez pana 
re feren ta p rzed staw ionych  „strz e lcó w ", pupi
lów d z is ie jsz ego  R ządu . Ci „ s t rz e lc y " , a w 
pew nym  m om encie p o lic ja  rzu ciła  bombę 
łz aw iącą  W iec jeszcze  s ie  naw et nie ro z p o 
czął. M ożna sobie w y o b ra z !ć zam ęt, iak i 
pow stał. T y lk o  dzięki temu, że d aw n y poseł 
Kwapiński w strzy m ał napór, nie d o szło  do 
n ieob liczaln ych  za iść , k tó re  m ogły pow stać 
w łaśn ie  dzięki p o lic ji 1 dzięki „strz e lco w i"
I to ma b yć  praca w y ch o w aw cza?  T to iest 
ty tu ł do  żąd an ia, żeby o b yw ate le  m ieli za 
u fa n ie ?  A przecież ten pan policjant i ten 
pan „strzelec" utrzymują sie za pieniądze 
podatkowe, nie za pieniądze prywatne żad
nego p, ministra, na nich to plącą obywatele 
podatki.

DŁUŻNICY REWO! UCJI.
Proszę panów, jeżeli prawa strona Iz

by ma pewne pretensje do Rządu, to 
niech się z nim sama liczy. Nasze pre- 
tensie są innej natury.

Ten Rząd,, od marszałka Piłsudskiego 
począwszy, to dłużnicy rewolucji Nigdy- 
by mar-ralek Piłsudski nie przyszedł 
do władzy, gdyby go robotnicy na bar
kach nie wynieśli i nigdyhy nie powró
cił do Polski, gdyby w Niemczech nie 
wygrała rewolucja. Wśród lei Izby na- 
puwno też niema nikogo, ktoby swoje 
morgi opodatkował w swo;m czasie na 
akcję marszałka Piłsudskiego. To też 
ieżeli nasze nastawienie jest takie rie- 
przejednane, to właśnie i d'atego, że to. 
co potępiamy, rob'ą lutfzie, którzy 
wyszli z szeregów proleta-iatu, którzy 
wyszli z szeregów rewolucji Proletarjat 
tego nie zapomina.

Przed kilku dniami byłam w Często
chowie na wielkiem zebrawu. Podszedł 
do mnie starszy człowiek, zbiedzony 
zmizerowany, i powiedział mi: „wytłu
maczcie mi, jak to iest możliwe. Razem 
z prenrerem Prystorem byłem na ka
tordze. K edy szliśmy na roboty przy
musowe, to ja, to myśmy pracowali za 
niego, aby on nie musiał dużo praco
wać, taki chudzina wycieńczony. A dziś 
on jest premierem, a jego policja w Czę
stochowie mnie tak kiedyś pobita, że 
kilka Cni zupełnie ruszać się nie mo
głem. Czy można mu to wytłomaczyć? 
(Głos na lawach BB: Można, i jeszcze 
iak). Ja też mu to wytłumaczyłam, dla
czego ten pan jest premierem, a iego 
bije policja, chociaż razem za jedną 
sprawę siedzieli w katordze.

FASZYZM.
W mózgach ludzkich te pytania stają 

codziennie i ludzie odpowiadają sobie. 
Powiadają z pewnością, że ta droga, 
którą idzie Rząd i obóz rządowy, nie 
:est tą drogą, którą szedł p Prystor 
wówczas, kiedy szedł na katorgę. Jest 
drogą, która prowadzi do polskiego fa
szyzmu-

Pewnie, każdy faszyzm jest inny i ka

żdy bije pokłony przed faszyzmem za
granicznym, Pamiętam, jak panowie z 
BBWR cieszyli się, gdy socjaliści pono
sili w Niemczech porażki. Dziś mają 
problem.,, rewizji granic. Faszyzm we
wnętrzny ma swoje konsekwencje na 
zewnątrz.

NIE CHCEMY UZNANIA
Pan referent był łaskaw cytować tu

taj moje przemówienie na Komisji w 
sprawie Pomorza. Mogłabym powie
dzieć: Nie potrzebujemy waszego uzna
nia, Bo czy to jest zasługą czyją, jeżeli 
powie, ie sprawa Pomorza wogóle nie 
istnieje jako dyskusja? Czy to należy 
cytować? To jest takie proste i jasne, 
że na ten temat nie trzeba wcale ro* 
mawiać. Tutaj jeden z pp. senatorów z 
Bloku mówił o Witosie, te jego cytują 
zagranicą. Więc dlatego, te ma sie
dzieć półtora roku w więzieniu to ma 
mówić, ie Pomorze Polsce się nie na
leży?! To jaką Wy miarę do nas stosu
jecie? Uważam to za obrazę, ażeby 
ktoś cytował takie rzeczy, jako zasłu
ga

ZBYT LICZNE TOWARZYSTWO
W  obozie rządzącym , p o cząw szy  od p 

S ła w k a , w ie lu  po w iad a  źle jest, ie towa. 
rzysfw o  zaczyna być za liczne t bardzo 
różnorakie. O czyśc ić  atm o sferęl

N ie ch cę tu* aj nikogo d o tkn ąć , a le  u żyię  
następu jącego  p o rów n an ia: C o  tu  m ów ić o 
żabie, k tó ra  s ;edzi w  b ioc ie , że  ocean  ma 
cudow ną ł o ż yw cz ą  w o d ę. C z y  ona z tego 
b ło ta  pó jd zie w  o c e a n ?  jej to  w c a le  nie 
nęci.

SYMBOLE
Jeszcze jeden moment chcę podnieść, 

Nie mogę się z tem zgodzić, ażeby mo
gła w Polsce powstać sytyacja, której 
symbolem będzie szubienica, A  gdzież 
podział się zwrot „za naszą i waszą 
wolność"? A gdzież wszystkie wielkie 
i szumne wyznania? (Glos: Jaki
zwrot?)

M a rsz a łe k : P a n i sen ato rk o , p rzy w o łu ję
panią do porząd ku  za tego rodzaju  w y ra ż e 
nie, że „Sym b olem  w  k ra ju  b ęd z ie  szu b ie
n ica".

Tow. D. Kłuszyńska: nie chce Pan 
marszałek wyrażenia: „symbol", to
poszukam innego wyrazu.

Między tymi, którzy dziś gloryfikuj 
ten ohydny stan, nie wiem jak to po
wiedzieć, żeby się p. marszałek nie ob
raził, ale p. marszałek domyśla się za
pewne o co mi chodzi, między tymi, 
którzy to gloryfikują, są przecież tacy, 
którzy sami byli tylko o włos od szu
bienicy. (Sen. Wyrostek: Kto gloryfi
kuje?) Czy to są środki, które rzeczy
wiście doprowadzą do uzdrowienia spo 
leczeństwa.
ZAGADNIENIE MNIEJSZOŚCI NARO

DOWYCH.
Wszyscy mówcy, przemawiający z tej 

trybuny, przynajmniej kilku słowami za 
haczają o sprawę mniejszości narodo
wej.

Czy tutaj mówią równi z równymi? 
Polska jest Państwem z władzą, a U- 
kraińcy są obywatelami w tem Pań
stwie, lecz bez władzy. Dlatego usto
sunkowanie się do tego, kto nie jest 
władzą, tego, który ma władzę, musi 
być inne, aniżeli jest w tej chwili.

Prezydent Masaryk przed kilku dnia
mi przyjął delegację węgierską i ofiaro
wał tej delegacji miljon czeskich koron 
na fundusz naukowy i powiedział: będę 
szczęśliwy i zadowolony, jeżeli będzie
cie się czuli, jak u siebie, jeżeli wasza 
nauka będzie się rozwijała i jeżeli plo 
ny tej nauki razem z nauką czeską bę
dą się przyczyniały do wzrostu państwa 
czeskiego.

W  naszym budżecie nie znajdę nawet 
trzech groszy na fundusz imienia Szew

czenki, ani grosza. Myślę, że nawet, 
jeżeli ktoś w stu procentach nie jest w 
porządku w stosunku do Państwa, to, 
jeżeli go się ciągnie i kijem okłada, to 
się go nie poprawi, tylko wzbudzi się w 
nim większe rozgoryczenie i większe 
zacietrzewienie i tylko pogłębi się roz- 
dźwięk między narodami. A te dwa na
rody są skazane, żeby żyć jeden obok 
drugiego, muszą żyć — izba obok izby, 
chałupa przy chałupie.

U KRESU...
Społeczeństwo jest w tej chwili u 

kresu tego, co nerwy ludzkie są w sta
nie wytrzymać. Mam to przekonanie, 
że wszyscy ci panowie, którzy się sty
kają ze społeczeństwem bezpośrednio, 
którzy mają tę możność... — nie „praca 
terenowa" posła z BBWR., bo to nie - 
ma znaczenia, ale są jeszcze między pa
nami ludzie, którzy się stykają bezpo
średnio ze społeczeństwem, oni muszą 
przyznać, że ja mam rację, że w tem 
co ja w tej chwili mówię, jest cała, i sto 
razy cała prawda i że przeciąganie tej 
struny może mieć katastrofalne następ
stwa.

Czytałam odpowiedź na kwestjonar- 
jusz rozdany w jednej świetlicy. Nie po 
daję nazwiska tej dziewczyny, więc nic 
stać się jej nie może. Co mówi 18-let- 
nia dziewczyna? „Jestem bez przerwy 
głodna, jest mi ciągle zimno, od szere
gu miesięcy nie mogę się wyspać, bo 
nie mam miejsca ażebym się mogła wy
godnie położyć. Pracuję dwa razy w 
tygodniu. Gdybym spotkała mego fa
brykanta na ulicy, kamieniem rozbiła
bym mu głowę. Gdybym mogła zrobić 
coś najgorszego to bym zrobiła, ale za
pytuję siebie — skończyłam 7 oddzia
łów szkoły powszechnej —  i zapytuję 
się, gdzie jest Pan Bóg, żeby młode 
dziewczę tyle mogło cierpieć, ile ja 
cierpię?" To jest odpowiedź całkiem bez 
pośrednia dziewczyny robotnicy, która 
pracuje dwa dni w tygodniu. Proszę po
myśleć, co się dzieje w duszy dorosłych 
ludzi, którzy mają wspomnienia lepszej 
przeszłości i co oni mówią i jak się u- 
stosunkowują do tych warunków.

Dlatego wyrażam głębokie przekona
nie, że sytuacja jest w Polsce i w świe 
cie groźna i w najwyższym stopniu nie
bezpieczna (Głosy na ławach BB.: Słu
sznie). I przystępowanie do społeczeń
stwa z lekarstwem, z którem przystępu
je obóz rządowy w tej chwili, uważam 
za najbardziej szkodliwe, za najbardziej 
niecelowe i za najbardziej nie odpowia
dające sytuacji. Nietylko z tych przy
czyn głosujemy przeciwko budżetowi. 
Głosujemy wskutek zasadniczego usto
sunkowania się do systemu, który nie 
jest z woli społeczeństwa, a jest narzu
cony przemocą krajowi. (Oklaski).

Sw ój o  s w o i c h
Sanacyjna „N. Ziemia Lubelska" pi

sze, że rok 1920 zamiast oczyścić życie 
publiczne i państwowe:

„stw o rz y ł „g en ia ln ych ”  p o lity k ó w  p o d 
w ó rk a  w łasnego .

O tóż c i p anow ie p o lity k i w łasn eg o  p o d  
w ó rk a  c a ły  sw ój s p ry t  i  w ę ch  d ostoso
w a li d o .. kon iun ktu ry , d b a jąc ... o  w ła 
sne k o rz y śc i w łasn eg o  po d w ó rk a . S tw o 
rz y ła  się  „k a m a ry la "  coś w  rod zaju  „ T o .  
w a rz y stw a  w zajem n ej a d o ra c ji" , k tó re j 
zad an iem  jest iść  p e r  fas e t  n e fas  coraz  
w y że j, bez w zględ u  na dobro p a ń stw a  i 
O jczyzn y (choć to s ło w o  s ta le  m aią n a 
ustach) i k tóra w z a jem n ie  s ię  w sp ie ra ła . 
T o w a rz y stw o  w y w ie ra  n acisk  na s fe ry  

rząd z ące , s ta ra  s ię  o p an ow ać  opin ję a gay  
mu się  to n ie  u d aje , grozi, w y w ie ra  re 

p re s je  i  s ta ra  się ... w y k a ń c z a ć ,
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P O SE Ł T A D EU SZ R E G E R

D EM O N STRA C JE BEZRO BO TN YCH  
W  C IE S Z Y N IE

Wiadomości, podane o zajściach w  Cieszynie i 
w  Goleszowie przez urzędową Polską Agencję Te
legraficzną, osławionego już w całym  świecie 
dziennikarskim  PA T a, są bałamutne a w  znacz
nej części zmyślone i rozmyślnie nieprawdziwe. 
P A T  niema w  Cieszynie stałego korespondenta, 
inform acje swe zaczerpnął z policji. T ak  też one 
wypadły...

Przedawszystfeiem tedy nie 'należy łączyć ze so
bą wypadków cieszyńskich z lem, co się stało w 
Goleszowie. Łączność między jednym i a  drugim i 
istnieje jedynie w  fantazji policyjnej i  w  niczem 
nieuzasadnionym strachu panów policjantów, 
oraz wymilka z absolutnej ich niewiedzy o tem, co 
się wokoło nich dzieje.

Otóż faktem jest, że już na kilkanaście dni 
przedtem rozlepione b y ły  w całym  powiecie cie
szyńskim  (a podobno i w  bielskim ) afisze, ręcz
nie sporządzone i liczne odezwy, odibile na cyklo- 
stylu, w  których nieznani agitatorzy pseudo- 
fkomunistyczni w zyw ali zwłaszcza bezrobotnych 
do dem onstracyj, strajków , zgromadzeń i  do w alki 
w  obronie zagrożonych zdobyczy socjalnych, a 
przeciw „socjalfaszyslom “ i  przeciw rządow i I to 
w łaśnie na dzień 22 lutego hr. Ponadto b yły  ulotki, 
w zyw ające na wiec do Cieszyna, na Rynku. Oczy
wiście, żaden wiec formalnie zgłoszonym nie był.

Skutkiem  Lego zebrała się we środę, dnia 22 lu
tego 1933 r. garstka, przeważnie młodzieży, na 
Rynku cieszyńskim . Ale środa jest dniem targo
w ym  i ma Rynku stoi wtedy zawsze kilkadziesiąt 
fur i gromadzi się tam znaczna liczba ludzi, chło
pów i kobiet ze wsi, chcących sprzedać sw e pro
dukty i mieszczan, oraz robotników okolicznych, 
chcących coś kupić, albo przynajm niej... potargo
w ać się i  pogapić. Tę okoliczność chcieli prawdo
podobnie w yzyskać aranżerowie wiecu. Dość na 
tem, że około godziny 10 rano zaczęli nieklórzy 
wznosić okrzyki: „Chcemy chleba i pracy! Nie 'po
zwólcie nam z głodu ginąć!“ —

Dopiero wtedy zaczęto wznosić okrzyki prze
ciwko policji, przeciwko staroście i  przeciwko 
wiceburmistrzowi i sanacyjnem u posłowi p. Hial- 
farow i. W iem rzucił ktoś hasło: „Chodźmy pod 
starostwo!" Garstka, najw yżej pięćdziesięciu ro
botników, usłuchała wezwania i ruszyła pod sta
rostwo, .położone w ciasnej i  pod kątem prostym 
załam anej uliczce Szerokiej, w  niewielkiej odle
głości od Rynku. r

Ogółem przyaresztowano 
trzynastu robotników, przeważnie zupełnie nie
w innych, którzy wcale udziału w zajściach opi
sanych nie brali. W śród policjantów odznaczyli 
się, zwłaszcza starszy przodownik Sikora i  przo
downik Ruśnioik.

Oto nazwiska aresztowanych w  Cieszynie dnia 
22 lutego br.: Sm ugała Paweł, Broda Rudolf i Bro
da Ja n  z Goleszowa, Banszal Ja n , ćw iękała  An
toni drukarz, Zator Jan  masarz, Swakoń W łady
sław z Cieszyna, Kantor Em il i  Kantor Fran ci
szek z Boibrku-Cieszyna, Gwoździewicz Ferdynand 
z Zam arsków, Plinta Paw eł z Kozakowię, Kożdoń 
Paw eł z Ogrodzonej.

Powtarzam y, że w ypadków w  Goleszowie nie 
można łączyć z lem, co się dzień przedlem siało 
w  Cieszynie. ,

W ielka fabryka cementu portlandzkiego w Go
leszowie od kilku lat już w strzym yw ała na okres 
zim owy produkcję i wtedy w szyscy robotnicy 
przechodzili na zasiłki z „Funduszu Bezrobocia", 
a po ich wyczerpaniu otrzym yw ali doraźną pomoc 
pańsLwową. T ak samo m iało być i  w  tym  roku. 
G dy tymczasem w yszło w lipou znane rozporzą
dzenie prezydenta Rzeczypospolitej, przedłużające 
dla robotników okres 20 tygodniowy na 26 tygod
ni d la  uzyskania uprawnienia do pobierania usta
w ow ych zasiłków z „Funduszu Bezrobocia", ce
m entownia przedłużyła okres sw ojej produkcji, 
skracając irówfflocześiiie d la  większej części sw ych

robotników czas pracy dziennej na godzin cztery 
lub sześć na dobę. Kiedy jednak fabrykę zamknię
to i robotnikom należało w ypłacić zasiłki, Okręgo
w y  Zarząd Funduszu Bezrobocia w  Katowicach 
w ypłaty zasiłków odmówił, powołując się na roz
porządzenie m inisterstwa, które wym aga, aby w 
26 tygodniach było przepracowane „norm alnie" 
46 godzin tygodniowo, czyli razem 1196 godzin. 
Żadne interwencje posłów Regera, Maicheja, Żu
ławskiego, przedsiębrane natychm iast i bez przer
w y w  starostwie, w urzędzie wojewódzkim  i '  w  
m inisterstwach na nic się nie przydały. W praw 
dzie starosta cieszyński p. dr. Kutzner stanął po 
stronie pokrzywdzonych robotników, wprawdzie 
nawet wojewoda p. dr. Grażyński podobno oso
biście kiler wen jow ał w W arszawie w duchu przy
chylnym  dila robotników, ale zarząd Funduszu 
Bezrobocia trwa dotąd przy swojem , bo tak ka
zało ministerstwo. Gdy Okręgowa Kom isja Odwo
ław cza w  Bielsku jednom yślnie uchwaliła przy
znać zasiłki bezrobotnym z Goleszowa, prezes Z a 
rządu F . B. uchw alę tę zawiesił. Podobny los spot
kał uchwałę Głównej K om isji Odwoławczej w  
W arszawie. W  ten sposób na ogólną liczbę 700 ro
botników, zatrudnionych w Goleszowie, blisko 600 
rodzin pozostało nagle, w czasie twardej zimy, bez 
żadnych środków utrzym ania. Pomoc doraźna w  
postaci ziemniaków, trochę m ąki, cukru i  t. p„ u- 
dzielana z funduszów gminnych lub wojewódz
kich nie może zaspokoić dokuczliwego głodu i 
bezgranicznej nędzy takiej m asy bezrobotnych.

Mimo to wszystko w Goleszowie panował spo
kój i  robotnicy cierpliwie czekali na ostateczne 

• rozstrzygnięcie, które m a zapaść dziś jutro w 
W arszawie.

A by poinformować ogół robotniczy o stanie 
sprawy, odbywały się niemal co tydzień zgrom a
dzenia w Goleszowie i okolicznych gminach, za
m ieszkałych przez robotników goleszowskich. 
Zgromadzenia te m iały  czasem przebieg gorący, 
dyskusja byw ała na nich żywa, referentom tu i 
tam mówiono rzeczy niemiłe, lecz spokoju nigdy 
i nigdzie nie zakłócono. Takie samo zgromadzenie 
m iało się odbyć Laikże we czwartek, dnia 23 lu
tego br. w kantynie fabrycznej w Goleszowie. Ju ż  
to samo, że fabryka pozwoliła na odbycie zgroma
dzenia w  kantynie, powinno było władzom powie
dzieć, że niebezpieczeństwa niema żadnego. Ponie
waż chciano mieć na lem zgromadzeniu większą 
swobodę słowa, przeto zwołano publiczne zgroma
dzenie ludowe, a  nie zgromadzenie stowarzyszenia 
zawodowego, jak  to policja m ylnie przez swego 
usłużnego P A T a rozgłosiła. Zgromadzenie zwołał 
pod własnem  nazwiskiem mąż zaufania PPS Iow. 
Ja n  Brudny z Goleszowa, lal 68., składając poda
nie na czas, dnia 20 lutego o godzinie 8 rano do 
rąk kierownika posterunku poticyjnego w  Gole
szowie. Niespodziewanie starostwo w Cieszynie 
zgromadzenie to zakazało w ostatniej chwili.

We czwartek od rana zaczęły się ściągać do 
Goleszowa gromadki bezrobotnych robotników 
goleszowskich, zamieszkałych w okolicznych wio
skach. W ielu przyszło z żonami. Ponieważ zacho
w yw ali się spokojnie, przeto komendant powiato
w y policji p. komisarz Krzysiek zgadzał się już 
na odbycie zgromadzenia A W jego obecności w y 
brano delegację z pośród1 zgromadzonych przed 
fabryką bezrobotnych, która razem z mim udała 
się do kancelarji fabrycznej, gdzie w  najlepszej 
zgodzie omawiano dalsze szczegóły akcji, a  zw ła
szcza żądanie, podniesione przez zgromadzonych, 
aby uwolniono aresztowanych dnia poprzedniego 
w Cieszynie goleszowian i właśnie wtedy, kiedy 
p. komisarz Krzystek porozumiewał się w  lej spra
wie z prokuratorem w Cieszynie, nadeszła wiado
mość, że z Cieszyna jedtziie autobusem rezerwa po
licyjna. Kom isarz Krzystek natychm iast dał roz
kaz obecnemu przy tem cywilnem u agentowi po
licyjnem u, aby autobus zatrzym ał przed odległym 
o 200 kroków przystankiem  k o le jo w ym .'

v _ _ .... w  szpitalu w  Cieszynie
zm arł tegoż dn ia m łody robotnik P aw eł Gawlik,

inny Karol Lipowczan otrzym ał dw ie kule, stan 
jego jest bardzo ciężki, Józef Kewesz z W ilano
wie i Ja n  Wrzecionfco z W isły  są również ciężko 
ranni, Tych czterech odwieziono do szpitala w  
Cieszynie.

Policjantów, rannych 
sztachetami lub kaw ałam i węgla jest siedmiu łub 
ośmiu. Najciężej ranny, ale bez złych następstw, 
jest komendant tego oddziału, starszy przodownik 
Ja n  Sikora, ten sam , który dzień przedlem odzna
czył się sw ą gorliwością w Cieszynie, oraz przo
downik Józef Ruśniok, który poślizgnąwszy się, 
potłukł sobie nogę.

W iadomość P A T a o legendarnych „dwóch 
strzałach", które zawsze padają ze strony zaata
kowanego tłumu, jest oczywiście zmyśloną. M M  
nie strzelał ze strony robotników. Najlepszym  do
wodem, że robotnicy byli zupełnie bezbronni, jest 
to, że nawet żaden laski nie m iał i  że '

Dotąd aresztowa.no piętnastu do dwudziestu. Nie
których jednak już zwolniono. Na Skutek starań 
przewodniczącego organizacji tow. Sosny i  posła 
tow. Regera uwolnił sędzia śledczy p. dr. Sarom, 
ba, za zgodą prokuratora p. Kolbusza, Rojka P a 
wła, którego '

oraz Reszczyńskiego Franciszka, m ają
cego również chorą żonę. Innych puszczą po prze
słuchaniu i stwierdzeniu stopnia ich winy, lub 
absolutnej niewinności...

PO G RZEB JE D N E J Z O FIAR 
Gawlik Paw eł zm arł już we czwartek około

6-tej wieczorem, skutkiem przestrzelenia lewego 
płuca i  naruszenia serca od kuli rewolwerowej. 
Niełatwo zgodziło się Starostwo na przewiezienie 
zwłok do m iejsca zamieszkania, pod warunkiem 
jednak, że pogrzeb odbędzie się natychm iast po 
dokonaniu sekcji zwłok, L j .  w sobotę. Na koszta 
pogrzebu wyasygnow ał starosta dr. Kutzner z 
funduszów dyspozycyjnych 50 złotych. Zwłoki 
przewieziono automobilem ciężarowym do fabry
ki goleszowskiej wprost na cmentarz w Kisielo
wie, gdzie m iał się pogrzeb odbyć.

Mimo krótkiego czasu zebrało się w  Goleszowie 
kilkuset robotników z żonami, liczny oddział siła
czy w  czapkach ze sztandarem i m iejscowa ka
pela robotnicza „S iły " . Sm utny pochód urósł w  
drodze zasilony tłumami z Godziszowa i ludno
ścią kisielawską. Sędziwy, przeszło 70-letni pro
boszcz miejscowej parafji w  Ogrodzonej ks. Mar 
teusz Trawniczek zasłużył sobie na prawdziwą 
wdzięczność; na w łasną odpowiedzialność kazał 
on zwłoki przenieść do pobliskiego m ieszkania 
matki Gawlika, gdzie na nie czekał 91-łetni, cięż
ką chorobą złożony ojciec i liczna rodzina. Po 
odprawionych przez księdza egzekwiach przenie
siono dopiero zwłoki na cmentarz. Tu nad grobem 
przemówił do „żałobnych gości" .najpierw ksiądz 
Trawuiczek, a następnie w  serdecznych i moc- 

! nych słowach poseł towarzysz Reger. „Czerwo
nym Sztandarem " pożegnali towarzysze i  towa
rzyszki poległego druha.

Obecnie panuje w  Goleszowie i w  całej okolicy 
spokój i cmentarna cisza.

Może teraz nareszcie panowie z m inisterstwa 
w  W arszawie zrozumieją, że nie można igrać z 
głodem mas. ,

Z  życia robotniczego
W Y P Ł A T A  ROBO CIZNY P R Z Y  BUDOW IE
SAN ATO RJU M  BR . POM. W  ZAKO PANEM
Odnośnie do umieszczonej w  Nra. 44 naszego 

pism a z 23 lutego notatki otrzym aliśm y od p, 
prof. Gałęzowskiego następujące w yjaśn ienie; 
„ P r a w d z i w y  stan rzeczy jest taki że ani Bratnia 
Pomoc, an i kierownictwo budowy sanatorjum  nie 
zalega z żadnemi w ypłatam i robotnikom. Budo
wa b y ła  prowadzona przez przedsiębiorców w e
dług ugodzonych cen jednostkowych lub ryczałto
wych, wobec czego tylko przedsiębiorcy mogą być 
odpowiedzialni za ewentualne zaległe w ypłaty ro
botnikom. Kierownictwo budowy kończy obecnie 
kołilaudację i  kontrolę rachunków budowy i przy 
tej sposobności zgłoszone i usprawiedliwione za
ległości w ypłat robotnikom zostaną potrącone z 
należności odnośnych przedsiębiorców i w ypłaco
ne przez kierownictwo (bezpośrednio robotnikom"-
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K O N S E R W E N C J  E-...
A  zaczęło sfę to tak. Najpierw wy- nie było zgnębienie „(partyjnietwa".

dano wałkę Sejmowi i „paskudnym 
party jnikom”. Nie żywiono, broń 
Boże, żadnych złych zamiarów wo
bec społeczeństwa. Społeczeństwo 
jest szlachetne, uczciwe, porządne. 
To tylko „przywódcy" nic nie są 
warci. Ze wszystkich szpalt pism 
rządowych, a zwłaszcza z wywia
dów, pisanych wykwintnym stylem, 
padały gromy na głowy posłów, se
natorów, wodzów stronnictw poli
tycznych, „partyjników" Oni tp są 
przeszkodą do odrodzenia narodu. 
Nie idzie im o żadne idee, ale tylko 
o „partjów kawałek", nie o interes 
ludu walczą, ale o swój osobisty 
„fotel i hotel, burdel i serdel". Ta
cy to oni byli ci „przywódcy"! Na 
nich też tylko miała spaść karząca 
ręka. Narodowi i jego prawom nic 
nie grozi od dzisiejszych władców 
Polski. Przeciwnie, prawa te ugrun
tują się i pogłębią. Cóż może cię 
więc, narodzie, obchodzić Brześć i 
tym podobne metody, zastosowane 
do „partyjników"? Nie o twoją skó
rę tam chodziło.

Jest to stara, jak świat, metoda 
odseparowywania przywódców od 
mas. Jest to spekulacja na nieświa
domość mas. Jest to dążenie do wy
tworzenia obojętności w społeczeń
stwie, które nie zostało bezpośred
nio zaatakowane. „Partyjnicy" twier 
dzą. że bronią praw i wolności lu 
du. Otóż nieprawda. Prawa i wolność 
ludu są nietknięte. To tylko przy
wileje i samowola posłów ucierpia
ły. Gra jest jasna i zysk z niej wy
raźny. Kampanja ma się rozpooząć 
od pozbawienia mas kierownictwa 
Trzeba „wystrzelać" wodzów Trzeba 
ich rozbroić i skrępować. Zaatako
wano Sejm i postanowiono go zlik
widować, jako niezależny warsztat 
pracy ustawodawczej i kotrolującej. 
Trzeba, aby społeczeństwo zacho
wało się wobec tego obojętnie, nie 
widziało w tem zamachu na swoje 
prawa. Cóż społeczeństwo mogą ob
chodzić takie lub inne prawa Sejmu? 
Trzeba wdrożyć w nie przekonanie, 
że sprawa Sejmu, to osobisty inte
res polityków i działaczy partyjnych 
Cóż tobie, robotniku, chłopie, inte
ligencie polski, grozić może, jeżeli 

. Sejm i posłowie zostają pozbawieni 
tych czy innych uprawnień?

Taktyka ta nie pozostała bez re
zultatu. Umiano wmówić w część 
społeczeństwa, że walka toczy się z 
„partyjnictwem", że lud nie jest w 
niej zainteresowany. Umiano wywo
łać obojętność na toczące się walki 
Umiano wytworzyć bierność w ma
sach w chwili, gdy rozgrywała się 
walka o ich prawa. W  na i drama tycz- 
niejszych momentach walki między 
trzecim Seimem a BBWR., znaczna 
część narodu patrzyła na to, jak na 
ciekawe widowisko. Wmówiono w 
społeczeństwo, że jest ono tylko 
widzem.

Dziś, gdy cel tej taktyki został 
osiągnięty, gdy Sejm został opanowa 
ny i gdy został sprowadzony do roli 
prostego i posłusznego narzędzia 
władzy wykonawczej, gdy cała ma
szyna Państwowa została już zdo
byta przez „sanację", łatwo może 
się społeczeństwo, łatwo może się 
„człowiek prosty", robotnik, chłop 
czy inteligent polski przekonać, że 
na tem przedstawieniu był on nictyl 
ko widzem i obserwatorem. Widz te 
atralny, w którego udało się wmó
wić, że to tylko taki sztuczny ogień 
rozpalono na scenie, spostrzega na
raz, że plonie cały gmach, w którym 
on się znajduje.

Okazało się bowiem dziś wyraźnie 
i dobitnie, ie  istotnym celem walki

lo tylko tak na pierwszy rzut oka 
mogło się wydawać, źe Brześć jest 
groźnym jedynie dla swych bezpo
średnich ofiar. Wystarczy tylko spoi 
rzeć na całą pobrzęską twórczość 
.sanacyjną". Czy w „partyjników" 
uderza dekret o stowarzyszeniach? 
Nie, on ogranicza możność zorgani
zowanego działania całego społe
czeństwa. Czy przeciw „partyjni- 
kom" skierowana jest scaleniowa u- 
stawa ubezpieczeniowa t idące w 
ślad za nią ustawy o czasie pracy i 
urlopach? Nie. ustawy te uderzaią 
w całą klasę robotniczą. Czy „par- 
tyinikom" szkodę wyrządza ustawa 
samorządowa? Nie, pozbawia ona

całe społeczeństwo iego ważnych u- 
prawnień. Czy nowe ustawodawstwo 
oświatowe jest biczem na „(partyini- 
ków?" Nic, to szerokie warstwy 
ludowe będą pozbawione możności 
kształcenia swych dzieci. Czy znie
sienie niezawisłości sędziowskiej, 
czy reforma uniwersytetów są cio
sem, skierowanym w „partyjników”? 
Nie, to odpowiednie grupy zawodowe 
i całe społeczeństwo padaią ofia
rą. Czy przeciw „partyjnikom" wpro 
wadzono sądy doraźne? Nie. I tak 
można przytaczać przykłady bez 
końca. Prawa ludu, które miały zo
stać nietknięte, a nawet pogłębić się 
i utrwalić, zostały zaatakowane na 
całej linji.

Więc jasne jest, dlaczego, dla ja
kich celów i zamierzeń potrzebne by
ło opanowanie Sejmu. Ci wszyscy,—  
którzy sami znajdując się na stat
ku, patrzyli jak toczy się walka o 
ster z obojętnością obserwatora, nie- 
zainteresowanego w tem co się dzie- 
ie, spostrzegają dziś, że statek to
nie wraz z nimi. Widz przekonywa 
się ze zdumieniem, że sam na tem 
przedstawieniu był aktorem. Takich 
rzeczy, jak „zdobycie" Sejmu, nie 
robi się bez celu. W  historji i po
lityce wszystko ma swe konsekwen
cje.

Henryk Swoboda.

Po tragedii w  Goleszowie
Ś c is łe  i d o k ład n e  fakty

Z artykułu tow. Z. Bociana, zamie
szczonego we wczorajszym numerze „Ro 
botnika", zapoznali się czytelnicy ze 
sprawą robotników z Goleszowa. Ro
botnikom tym, Ministerjum Opieki Spo
łecznej odmawia prawa do zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia, bo jakkolwiek 
robotnicy ci przepracowali zgodnie z 
wymaganiami art. 2 ustawy ubezpiecze
niowej 26 tygodni po 6 dni w tygodniu,

to jednak nie przepracowali 1196 go
dzin, czego wymaga od nich Minister
jum Opieki Społecznej w ostatnich cza
sach bowiem przed zwolnieniem z pra
cy byli zatrudnieni po 6 tylko godzin 
dziennie.

Obwodowa Komisja Odwoławcza Fun 
duszu Bezrobocia w Bielsku w orze
czeniach swych przyznała bezrobotnym 
z Goleszowa prawo do zasiłków jedno

P. A . T -o w e igraszki
Niejednokrotnie ftiż zmuszeni byliśmy zaj

mować się „działalnością" naszej agencii u- 
rzędowej, która — pozostając w wyłącznej 
służbie wiadomej „ ideologji“ -  pozwala so 
błe najistotniejsze sprawy ogólno - państwo
we traktować z wyjątkowo naiwną... betce- 
remonjalnością. Wszystko co wystercza z 
pod strychulca tej „ ideologji" co nie daje 
się ująć w hiszpański trzewik „sanacyinego" 
-  p o i t l  się, Boże! — światopoglądu, uw i- 
iane jest przez PA T -a , z iście koszarową 
tezapelaiyjnością, poprostu za -■ r  eistn 'e- 
jąre. Ważne są tylko pochody ł obchody, oJ 
sionięita, defilady > „depesze ho’aowniczt '• 
toza i em niema w Totfce prawit nic go Ine- 
§'• PA T -ow ej uwagi. Jednym z wielu dowo
dów osobliwej „ścistoicC  i „bezstronności 
„sanacyjnej" urzędówki są je j humorystycz
ne komunikaty z posiedzeń sejmowych: w
tych to mozolnie „ retuszowanych"  wypraco 
wantach najbardziej rzeczowe i w najistot
niejszych kwestjach wygłaszane mowy po
słów opozycyjnych „streszczania'' się w spo
sób następujący: „Po  przemówieniu posła 
X (P P S , Str. Lud., czy też inne ugrupowa
nie nie-sanacyjne), zabrał głos pos. Y  (B.B. 
W .R.), który"... tu następuje sążnisty fasie 
miec, zawierający niemal stenogram przemo 
wienia owego Ygreka.

Świeżo mamy przykład niezmiernie cha
rakterystyczny w sprawozdaniu P A T -a  z po 
siedzenia senackiej kom isji o św ia tow e jn a  
którem w obronie wolności nauki i naucza
nia przemawiali prof. prał, Kostanecki i Ku
trzeba. Po niezmiernie pobieżnem streszcze
nia iych przemówień, czytamy w komuni
kacie P A T -a : „Zkole i zab-ał glos sen. Ro
stworowski, k lóry w dluiszem przemówieniu 
obala argumenty mówców, wykazując ich 
nieistotność, obalając jednocześnie oplnje 
książki zVorow ej profesorów, której wywo
dy zostały już obalone w dyskusji sejmo 

w e j".
Co za rozmach, co za tupet! W  śmiesznej, 

naiwnie g o r lh je j in f—p r.ia r jt  P A T -a  p. sen 
Rostworowski z BBWR', urasta do rozmia- 
rów jakiegoś herosa, pól - boga!... Obalił 
bo i  zdruzgotał, bez wysiłku nawei. wsryst 
ho, co ty ’ho było „dokoła", „ohalil"* na
wet ło, co już — jak pisze sam P A T  —' „o- 
balone“ zostało rzekomo w dyskusji sejmo
wej, Szkoda jednak, ie  P A T „ jak  zwykle

„zapomniał“  przytoczyć te „obalane" tak 
bohatersko argumenty całego polskiego świa 
ta naukowego. To mogłoby naprawdę zain
teresować czytelnika i  dać mu dwustronny 
pogląd na arcyważną sprawę. Sprawozdanie 
„ufryzowane" na modłę tu przytoczoną mo
że zadowolić chyba tylko... amatorów pra
sy czerwonej i  jej prowincjonalnych łilii.

Obiektywizm naszej urzędowej agenci> te
legraficznej jest zaiste — wzorowy. Jest to 
len sam akurat gatunek „obiektywizmu", o 
którym — w odniesieniu do aourata policy i 

-  administracyjnego — tak lubi mówić
p. min. Pieracki. Bd.

I  AmenfVi
N A  K R Y ZY S  — 30-GODZ1NNY TYDZIEŃ  

P R A C Y .
Wartość produkcji przemysłowej ( o-ze- 

mysł fabryczny, przedsiębiorstwa wydawni
cze Ud.) spadła o 41% w ostatnich dwuch 
latach (z  70 mil jardów na 41 mil jard doi.). 
Sama liczba przedsiębiorstw zmnteiszyh się 
o 17%, a robotników o 26%, • . ) ,  z 8 mil jo
nów 838 fys. na 6 milj. 511 tys. tylko w fa
brykach i  drukarstwie. W  odpowiedzi na te 
dane urzędowe miasto San Francisco odpo
wiedziało wprowadzeniem na wszystkrh 
robotach budowlanych, prowadzonych nrzez 
miasto: 30-godzlnnego tygodnia pracy (5 dni 
oo 6 godzin dziennie). Koszt robót wzroś
nie o 150 tys. doi. przy kosztorysie 2 wilio 
nowym. Miasto będzie płacić za 6 godzin, 
a'c równocześnie podwyższy1' ’ s kolę płacy 
za godzinę, wobec czego różnicy w zarob
kach prawie nie będzie.

Dla zorientowania robotn. budowlanych 
w Polsce warto podać, że w San Franc’sco 
w Kalifornii murarz, kamieniarz i  rob. przy 
żelazie zarabia na godzinę ( nie na dzień!) 
po doi., i. j. przeszło 12 złotych, czyli 
za 6-iodzinny dz:eń pracy 72 zł. Ma’arz 
cieśla zaraL’cjq  po 1 dolarze na godr>nę 
czyli po 8 zl. 90 gr., i. j. ZO 6-godzinną 
dniówkę przeszło 53 złote, czyi’ za 5-dnwwy 
tydzień 265 zl. Do pracy może byś przy/ety 
tylko przez zw. zawodowy i  tedynie związ
kowiec.

Jak wszędzie, iak i w Ameryce, rob. hw 
dowiany pracuje w sezonie, i. /. 6 do 7 mie 
slęcy. A  u nas w Polscef Z . p .

myślnie. Przeciwko tym orzeczeniom 
przewodniczący Obwodowegoo Zarządu 
Funduszu Bezrobocia w Katowicach 
zgłosił sprzeciw do Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia, skutkiem czego 
sprawa przeszła do Komisji Odwoław
czej Zarządu Głównego F. B.

Na posiedzeniu dn. 10 ub. m. Komi
sja ta po wyczerpującej dyskusji za
twierdziła większością 5 głosów prze
ciw 2 (obaj przedstawiciele Ministerjum 
Opieki Społecznej) orzeczenia Obwodo- > 
wej Komisji Odwoławczej w Bielsku, 
przyznające bezrobotnym z Goleszowa 
prawa do zasiłków.

Na skutek braku jednomyślności Ko
misji sprawa znalazła się dnia 28 ub. m. 
na posiedzeniu Zarządu Głównego Fun
duszu Bezrobocia, który znów olbrzy
mią większością 10 głosów przeciw 2 
głosom przedstawicieli Rządu wniosek 
większości Komisji Odwoławczej w spra. 
wie przyznania prawa do zasiłków bez 
robotnym z Goleszowa uchwalił.

Wówczas przewodniczący Zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia p. wi
ceminister Rożnowski, wykorzystując 
swe uprawnienia z art, 17 ustawy ubez
pieczeniowej, uchwałę Zarządu G ł ó w 
nego zakwestionował, wnosząc s p r z e  
ciw do Ministra O p ie k i  Społecznej, k t ó 
ry w ciągu dwuch tygodni w s p r a w ie  
tej wyda ostateczne rozstrzygnięcie.

Nie należy się łudzić, że rozstrzy
gnięcie to będzie dla nieszczęsnych b e z -  
obotnych z Goleszowa pomyślne. W  u o 

sic to można z „nieugiętego" stanowi
ska, jakie w tej sprawie zajmuje od p o 
czątku Ministerjum Opieki S p o łe c z n e j ,  
a także z odpowiedzi Ministra O p ie k i  
S P O Ł E C Z N E J ,  udzielonej na interpe
lację sejmową w sprawie r o b o tn ik ó w  

goleszowskich, w której to odpowiedzi 
stwierdza się, że tylko ci z pośród b e z 
robotnych mają prawo do zasiłków, 
którzy przepracowali 26 tygodni po 6 
dni i 46 godzin tygodniowo.

W  art. 2 ustawy, który w sposób zu
pełnie jasny i nie nasuwający najlżej
szych wątpliwości postanawia, że dla 
zdobycia prawa do zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia trzeba przepracować 2 6  ty
godni po 6 DNI, przyczem nawet świę
ta, przypadające w tygodniu, zaliczane 
są, jako dni pracy, Ministerjum O p ie k i  
Społecznej doszukało się „intencji" usta 
wodawcy, w e d le  k t ó r e j  k a ż d y  z tych 26 
tygodni musi liczyć 46 godzin pracy.

Posługując się tego rodzaju „interpre 
iację" ustaw, nietrudno będzie w każdej 
ustawie znaleźć takie „intencje" ustawo 
dawcy, jakie w danej chwili, czy dla 
danej polityki będą komuś potrzebne.

A w Goleszowie robotnicy czwartj 
miesiąc głodują i leje się krew...

Władysław Szczucki,
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Uniwersytet Jagielloński zamknięty
aż do odwołania

Kraków , 4 marca. 
Ja k  wiadomo, rektor Uniw. Jag ie il. zawiesił 

w ykłady na dw a dni tj. na 27 i  28 lulego z powodu 
demonstracyj, jak ie  m iały m iejsce z okazji uchwa 
lenia przez Sejm  kagańcowej ustaw y o szkołach 
akademickich. Następne dni były  wolne z powodu 
zapust i środy popielcowej. W czoraj m iały się za. 
ozęć w ykłady. Młodzież akadem icka zablokowała 
wejścita do gmachów uniwersyteckich tak, że za
ledwie k ilka w ykładów  doszło do skutku w  go
dzinach porannych.

R E W IZ JE  
M ASOW E A RESZT O W A N IA  

IVa wieść, że wśród młodzieży ludowej i  endec
kiej policja przeprowadziła rewizję, rozgoryczenie 
wzrosło i tłumnie młodzież zebrała się przed gma
chem Collegium Novum.

W e wczesnych godzinach porannych policja 
przeprowadziła w  mieszkaniach działaczy akade
m ików stronnictwa ludowego rew izje i  aresizto- 
wainiia.

W śród aresztowanych, znajdu ją się: W ojciech 
Skuza,, Stanisław Mierzwa, Józei' Dąbrowski, Sta
nisław Matusik oraz wielu innych.

TRA G ICZN E SC EN Y  PR ZED  SZA RĄ  
K AM IEN ICĄ 

Koło godz. 9 rano przed Szarą kam ienicą w 
Rynku głównym  zajechały auta policyjne z ko
misarzami,, w yw iadow cam i i policjantam i m un
durowym i. Obstawiono policją dom, a  część poli. 
ć ji udała się do lokalu stronnic twa narodowego, 
gdzie przeprowadzono rewizję. Nic tam nie znale, 
żiono, ale znajdujących się w  lokalu studentów 
Uniw. Ja g . w  liczbie około 50, w  tern 8 słuchaczek, 
aresztowano i  przew iezkr o auitami połicy jnem i do 
Wydziału śledczego.

Zebrały się tłumy publiczności. Z tłumu padały 
glosy:

Publiczność zaopiekowała się staruszką.

D A L SZ E  A RESZT O W A N IA
Tym czasem  na Uniw. Ja g . wzburzeni akadem i

cy toczyli walkę z łam istrajkam i . strzelcami* 
którzy gwałtem  chcieli się wedrzeć do gmachu. 
Podczas tych bójek policja aresztowała kilkunastu 
akademików.

Zaznaczyć należy, że wśród strzelców-akademi- 
ków, znajdowali się „zw ykli" strzelcy, iktórych 
zwolniono z warsztatów, aby pospieszyli w  sukurs 
przyjaciołom  politycznym.

D E L E G A C JA  STUDENTÓW  U REKTO RA
O godz. 12  w  południe zjaw iła  się u rektora 

Kutrzeby delegacja studentów Uniiw. Ja g . z proś
bą, aby rektor interwenjował w  sprawie zwolnię- 
n ia  studentów z aresztów policyjnych. Mimo kil
kakrotnej interwencji rektora u odpowiednich 
w ładz — obiecywano, że po przesłuchaniu będą 
puszczeni na wolność. '

B A R Y K A D Y  W GMACHU COLLEGIUM  NOVUM 
Tym czasem  w  gmachu Collegium Novum wrza

ło w  dalszym  ciągu. Około godz. 1  popoł. przyssało 
zmowu do bójki. Młodzież powynosiła z sał ław ki 
i  baldachim y z nad katedr i  zatarasow ała niemi 
w ejście do gmachu.

ZA M K N IĘC IE  U N IW ERSYTETU  
Rektor kazał opróżnić przez służbę g m a c łrl po 

krótkiej naradzie z dziekanami około godz. 2 pop. 
wywieszone zostało na bramach gmachów uni
wersyteckich następujące ogłoszenie:

W porozumieniu z dziekanami wszystkich 
fakultetów zawieszam w ykłady, prace w  la- 
boraitor jach  i  w  semłnar jach  aż do odwołania.

Rektor Dr. Kutrzeba. 
Popołudniu gm achy uniwersyteckie b y ły  zam

knięte —  cisza zapanowała na wszechnicy.
Wieczór odbyło się posiedzenie senatu akade

mickiego pod przewodnictwem rektora dr. K u 
trzeby.

Walka o transparent
NA W ILEŃ SK IM  DOMU AKAD EM ICKIM

W  cyklu dem onstracyj studenckich przeciwko 
. Zakusom na anionomję uniwersytecką — w ystą
piło ostatnio W ilno. Na domu akadem ickim, mie
szczącym się na t. zw. Górze Buffałow ej, w yw ie
sili studenci kukłę, wyobrażającą jednego z czo
łowych polityków sanacyjnych.

Po usunięciu kukły przez policję — na domu za
wisł olbrzymi transparent z napisem: „Niech żyje 
autonom ja". Przybyła policja zażądała zdjęcia 
transparentu, czemu studenci odmówili. Ponieważ 
byl on zawieszony na wysokości III piętra i do

stęp do niego był utrudniony, wobec tego z poie, 
cemia starosty grodzkiego sprowadzono straż og
niową.

Strażaków, usiłujących w drapać się na dom 
studenci powitali strum ieniam i w ody z hydran 
tów wewnętrznych. Rozpoczęto rokowania, któri 
do niczego nie doprowadziły, gdyż studenci na do 
raźnie zwołanym  wiecu postanowili nie zdejmo 
w ać transparentu, który w  treści sw ej nie zaw ie
ra żadnych m yśli antypaństwowych. Wobec w y 
tworzonej sytuacji starosta zwrócił się do rektora

Strajk na wyższych uczelniach
Cl etejonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 2 m arca.
NA U N IW E R SY T E C IE  

Przed godziną 8 rano młodzież zebrała się na 
dziedzińcu. Około godziny 8 z jaw iła  się przed 
bram ą uniwersytetu grupa „Legjonu m łodych", 
licząca około 40 osób, uzbrojona w pałki gumo
we i w bomby łzawiące. „Legjoniści" zaczęli tłuc 
szyby w szafkach organizacyj młodzieży. W yw o
łało to natychm iastową reakcję, przyszło do bój- 

' ki. Rzucone przez „Legjonistów " bomby łzawiące 
nie w ybuchły, część odebrano, a  „Legjonistów " 
wyrzucono za bramę. P rzy  tej okazji sześciu stu
dentów otrzymało ran y  tłuczone. Odwieziono ićh 
do szpitala. Na bram ie wywieszono obwieszczenie 
rektora, zawieszające w yk ład y  na czas nieogra
niczony.

NA PO LITEC H N IC E
Rano główna bram a do budynku nie b y ła  o- 

I w ar la. Okazało się, że studenci zacementowali ją. 
Służba drągam i rozbiła cement i otw arto bramę, 
którą studenci weszli do hallu. W  gm achu było 
około trzydziestu studentów z „Legjonu m łodych" 

.przybyła leż grupa um undurowanych „strzelców" 
W  tym  czasie odbyw ał się tylko jeden w ykład 
prof. Suchoniaka. Sytu acja  s ia ła  się naprężona, 
przyszło do starć słownych między studentami, 
W  tej obwili z jaw ił się rektor Chrzanowski, p rzy
w itany przez młodzież san acy jn ą obelżywemi o- 
krzykam i. W ywołało to krw aw ą bójkę, w  toku

której wyrzucono „Legjonistów " j  „strzelców”  ze 
bramę.

W  międzyczasie pojaw iło się ogłoszenie rektora 
o zawieszeniu w ykładów  na czas nieograniczony

W  G ŁÓ W N EJ SZ K O LE  GOSPODARSTW A 
W IE JS K IE G O

w ykłady wogóle nie odbyw ały się. Młodzież wy. 
w iesiła na gmachu na wysokości trzeciego piętra 
transparent z napisem : „Niech żyje autonom ja 
precz z san acją !". Na żądanie rektora młodzie: 
usunęła część napisu, pozostawiając tylko: „Nieci 
żyje autonom ja!". Około godziny 1 1  liczna grupa 
młodzieży opuściła szkołę i udała się na ul. Ra. 
kowiecką. Po drodze przyszło do starcia z „L e  
gjonistam i", których rozprószono. Aresztowane 
jednego studenta, którego wkrótce zwolniono.

W W Y Ż S Z E J SZ K O L E  H A N D LO W EJ
przyszło do bójki między młodzieżą stra jku jącą  i 
grupą młodzieży .sanacyjnej, którą wyrzucono ze 
szkoły. W yk ład y  nie odbyw ają się.

W  PAŃ STW O W YM  IN ST Y T U C IE  
D EN T YST YC ZN YM

młodzież przystąpiła do strajku. W ykłady nie od
b yw ają  się.

WODA NA STUDENTÓW
Około godziny 12 w południe przed un iw ersy

tet zajechała policyjna motopompa, z której za. 
ezęto oblewać studentów wodą. Także przed szke,
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łą  handlową w  ten sposób rozprószono młodzież.
Przed wyźszem i uczelniami skonsygnowana 

jest liczna policja piesza i  konna. Gromadzą się 
na m iejscu tłum y ludzi, m anifestując swe sym 
patie d la  młodzieży.

HUMOR
Z ajśc ia  te m ają też m om enty Komicztte. Dużo 

śm iechu na politechnice w yw ołało prosię, nale
żące do jednego ze służby szkoły. Na prosięciu 
wypisano imię .Ję d rz e j"  czarną farbą, której m i
mo usiłowań nie można zetrzeć.

*  mi 

W  W IL N IE  v
(Telefonem od naszego korespondenta')

W ilno, 2 m arca. 
Dziś rano, gd y  młodzież przybyła przed uni

w ersytet, zastała bram ę zam kniętą. K artka na 
n iej umieszczona zaw iadam iała, — że w ybuchł 
stra jk . O godzinie 12  w  południe zebrał się Senat 
uniw ersytecki n a  nadzw yczajne posiedzenie. —, 
W czoraj o północy n a w ielu dom ach umieszczono 
napisy przeciw w ybitnym  sana torom. —. Pism a 
„Dziennik W ileński" i  „G łos" zostały skonfisko
wane za podanie wiadomości o stra jku , „Słow o" 
p. M ackiewicza w yraża przekonanie, że starosta 
nie p o lrafi opanować s y tu a c ji  

•  •  *  

A RESZTO W A N IA  STUDENTÓ W  T n s c u u w l E  
Ja k  wczoraj donieśliśm y, odbyły się w  środę- 

we Lw ow ie burzliwe demonstracje młodzieży, 
przyczem wybito szyby iw lokalach sanacyjnych. 
W związku z teroi dem onstracjam i dokonano 
wczoraj wśród studentów licznych aresztowań. 
Aresztowanych zostało około 60 sludenlójW, którzy 
ukarani zostaną adm inistracyjnie.

Uchwała Senatu akad. 
Uniwersytetu Jagieil.

z dnia 2  m arca 1933 :# f;

Senat akadem icki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
stwierdza, że rektor Kutrzeba bronił w  zgodnem 
porozumieniu z profesorami W szechnicy Ja g ie l
lońskiej, z  Senatem akadem ickim, oraz w  łączno
ści z przedstawicielami innych szkół akadem ickich 
w  Polsce zasadniczych podstaw dotychczasowego 
rozwoju nauki i nauczania akademickiego. Bro
nił utrzym ania znaczenia naczelnych w ładz a k a 
dem ickich; swobody w  ich obieraniu; wolności w 
w powoływaniu, nowych sił nauczycielskich; a 
przedewszystkiem tego moralnego w pływ u na mło 
dzież, jak i tylko przy zasadzie samorządu może 
być utrzym any. Bronił także w ytrw ale i energicz
nie dotychczasowych swobód młodzieży akademifc- 
k iej w  pelnem przekonaniu, że wszelkie, a  nieste
ty lak częste, nadużywanie tej swobody da się ła
twiej uleczyć i poskromić w  ramach samorządu 
akademickiego, aniżeli środkami represyjinemi 
przez władze adm inistracyjne. Ubolewając głębo
ko, że ta energiczna i  w ytrw ała obrona nie osią
gnęła pełnego skutku, w yraża Senat akadem icki 
•imieniem całego Uniwersytetu swojem u rektorowi' 
głęboką wdzięczność i  zapewnienie najzupełniej
szej z  nim zgodpości,

Konstanty M ichalski, prorektor. Ks. Józet Ar- 
chutowiski, dziekan wydz. teol. Ks. Józef Karcz
m arczyk, prodziekan wydz. teol. Dr. Tadeusz Dziu 
rzyński, dziekan wydz. praw a. Dr. W ładysław  
W olter, delegat wydz. praw a. Dr. Em il Godlew
ski, dziekan wydz. lek. Dt . M aksym iljan Rutkow
ski,, prodziekan wydz. lek, Dr. Leon WatchhołĄ 
delegat wydz. M i. Dr. Zdzisław  Jachim eoki, dzie
kan w ydz. fil. Dr. W ładysław  Szafer, prodziekan 
w ydz. fil. Dr. W ładysław  Fołfcierski i  Dr. Jerzy  
Smoleński, delegaci wydz. fili. Dr. Kazim ierz Roup- 
pert, dziekan wydz. roi. Dr. Adam  Różański, pro
dziekan wydz. roi. Dr. F eliks Rogoziński, del. w y- 
działu roi. #  ̂  ̂ *  ;

U ST A W A  O ST Y P E N D JA C H  AKAD EM ICKICH  
W arszaw a, 2 m arca (teł. w ł.). Na dzisiejszem  

posiedzeniu sejm ow ej kom isji oświatowej przy- 
jęto w  trzeciem czytaniu projekt ustaw y o sty - 
pendjach akadem ickich. San acja  odrzuciła wszy
stkie popraw ki opozycji.

^  O 0 O
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Nowy szwindel sanacyfny
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arsza wa, 2 m arca.M IN IST E R  O DOBREM SERCU 
„Głos Narodu" ironizuje na temat przemówie

nia p. Pierackiego, gdy Laik „poczciwie" apelowa! 
do dobrej woli obywateli. Mianowicie pisze: 

„Przypom ina się tu scena z „Człowieka śmie
chu" W. Hugo, zaw ierająca w ykład ironicznego 
filozofa Ursusa o życiu polilycznem w A nglji w 
oikresie reakcji politycznej.

K iedy wychowanek Ursusa, Gwynplaine, po
zwoli! sobie na krytykę pewnych pociągnięć kró
lewskiego rządu, usłyszał od siwego wychowawcy 
mądre słowa:

—  Synu m ój! Źle robisz, buntując się przeciw 
władzy i 'krytykując ją... Je ś li chodzi o odwagę, to 
ucz się od ptaków, które się płoszą przy lada szme
rze. A , jeśli o przemówienia, to niech ci wzorem 
będzie — ryba!

Nie inna jest rada p. m inistra Pierackiego, u- 
dzielona społeczeństwu polskiemu... Chcecie — m oi 
drodzy poddani — działać? Uczcie się mądrości 
ptasiej. Chcecie zaś przem awiać do mnie? Niech 
w am  wzorem będzie m ilcząca ryba!

Bardzo dziękujem y za tę dobrą radę p. m ini
strowi, A także za formę, w  jak ie j ją  poda!! Za 
tę siodycz i  sentyment, któremi ją  okrasił. Jedno 
z drugiem  niezmiernie pochlebne świadectwo da
je  dobremu sercu p. m inistra".

TELEGRAMY
Z A W IE S Z E N IE  SYN D YK A T U  D Z IE N N IK A R Z Y  

W  BIA ŁYM STO KU  
W arszawa, 2 m arca (teL wł.). W  związku z za

wieszeniem Syndykatu dziennikarzy w B ia łym 
stoku, związek dziennikarzy kom unikuje, że za
rząd glówiny związku dziennikarzy Rzeczypospo
lite j wdrożył kroki celem uchylenia lego zarzą
dzenia, podejm ując się równocześnie obrony in 
teresów zawodowych członków tego syndykatu aż 
do chw iJi wznowienia jego działalności.

—  O O O ----

S T R A JK  K O L E JO W Y  Z  BOMBAMI 
Londyn, 2  m arca. Na rozgałęzieniu torów kole

jow ych  w Coleraine, w  północnej Irlandji, rzu
cili niewyśledzeni spraw cy, prawdopodobnie stra j 
ku jący  kolejarze, bombę, która zniszczyła szyny. 
O fiar w  ludziach nie hyło.

IR L A N D JA  Z R YW A  Z  A N G L JĄ  
Londyn, 2 m arca. Izba irlandzka przyjęła wczo

r a j  wieczór 75 głosam i przeciw 49 projekt ustaw y 
w  spraw ie zniesienia przysięgi w ierności koronie 
angielskiej. Projekt ustaw y wejdzie obecnie do 
senatu i  wejdzie w życie w przeciągu 60 dni bez 
względu na to, jakie stanowisko zajm ie se n a t

O FEN SY W A  JA PO Ń SK A  NA DŻEHO L 
Londyn, 2 marca. Ja k  z Pekinu donoszą, japoń

ska eskadra lotnicza, składająca się z 28 sam olo
tów wojskow ych zbombardowała pozycje cłiiń- 
śkie pod Dżepoczau, poczem po zacieklej walce z 
w ojskam i chińskiemi wojska japońskie zajęły m ia 
sto Lingjuain i  miasiteozko Gzienping.

D E L E G A C JA  CH IŃSKA CHCE OPUŚCIĆ 
G E N E W Ę

Genewa, 2  m arca. Cala delegacja chińska w  Ge
newie zwróciła się dziś telegraficznie do rządu 
nanikińskiego z prośbą o dym isję.

PRZYGO TO W AN IA DO O B JĘ C IA  
P R E Z Y D E N T U R Y  P R Z E Z  ROO SEVELT*. 

W aszyngton, 2 m arca. Przygotowania do so
botniej uroczystości zm iany na stanowisku pre
zydenta Stanów Zjednoczonych są  w pełnym  lo
ku. Prezydent Roosevelt m a dziś wieczór w y je 
chać z Nowego Jo rk u  do W aszyngtonu specjal
n ym  pociągiem. Ceremonja obejm owania w ładzy 
przez Roosevełta transmitowana będzie .przez 
w szystkie am erykańskie stacje radjofoniczne. — 
Mowa, ja k ą  przy tej okazji wygłosi now y prezy
dent, będzie krótka i  m a 'trwać 10 do 15  m in u t 
U stępujący prezydent Hoover bezpośrednio po 
oddaniu w ładzy w yjedzie drogą m orską przez k a
nał panam ski do K alifo rn ji. Koła polityczne o- 
ezekują, że ze względu na ciężką sytuację gospo
darczą i  kryzys bankow y Kongres am erykański 
zw ołany zostanie na sesję nadzw yczajną w dru
g ie j połowie bieżącego m iesiąca.

O LBR ZYM I OKUP ZA  UPROW ADZONEGO 
B A N K IE R A  

Nowy Jo rk , 2 m arca. Uprowadzony 13  lutego 
br. przyjaciel Lindbergha, m iłjoner Charles Boett-

Na dzisiejszem  posiedzeniu sejm owej kom isji 
pracy posłanka Jaroszew iczów ® (B B ) referowała 
rządowy projekt ustaw y o funduszu kułluraino- 
opiekuńczym dła robotników. Fundusz ten m a po 
wis La z kar pieniężnych, nakładanych na robotni
ków. Celem funduszu m a być działalność kultu
ralno-ośw iatow a i opiekuńcza oraz udzielanie po
życzek robotniczym organizacjom ośw iatow ym  i 
opiekuńczym. W skład  zarządu funduszu wcho
dzą: przewodniczący i  zastępca, m ianowani przez 
m inistra opieki społecznej, dwóch urzędników te
goż m inisterstwa, po jednym  urzędniku z m ini
sterstwa ośw iaty i spraw  w ojskowych i  dwóch 
przedstawicieli robotników, w ybranych przez u- 
rząd główny funduszu bezrobocia.

Referentka proponuje poprawkę, ab y  podwyż
szyć przedstawicielstwo robotników do trzech i

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 2 m arca. 

Dziś odbyło się posiedzenie senackiej kom isji 
skarbowo-budżetowej i gospodarstwa społeczne
go. Na porządku dziennym  była  spraw a projektu 
ustaw y o „funduszu pracy". Senator Iwanowski 
(BR) zgłosił szereg poprawek, które jeszcze po
garszają tę ustawę, nakładając ma ludność nowe 
ciężary, a  mianowicie: sanator dom aga się, aby 
mieszkania 1 -  i  2-izhowe były  obciążone opłata
m i n a „fundusz pracy", aby zakłady fryzjerskie 
obciążone były  10-procenitową opłatą od rzeczy
w istych w pływ ów  za usługi, aby am atorskie im 
prezy sportowe również obciążyć podatkiem. .

Przem aw iali następnie senatorowie Meisner (kl. 
nar.) i Pawłiikowtskd (kiuh ukr.) stwierdzając, że 
cała ustaw a nie jest przem yślana, iż nowe po
datki, które spad ają  na ludność, są  nie do przy
jęcia przez społeczeństwo.

TOW . SEN . K ŁU SZYŃ SKA  
stwierdza, że projekt ustaw y obliczony jest na 
efekt. Je s t  bezrobocie, a  więc rząd chce dać pracę 
bezrobotnym, nie zastanaw iając się nawet, czy 
da się to zrobić w sposób przewidziany w  pro
jekcie. Ustawa nie jest jeszcze uchwalona, a ag i
tatorzy sanacyjn i opow iadają już legendy dio „do- 
bradziejsiw ie'‘ rządu, że ustaw a ta da wszystkim  
bezrobotnym pracę. Twierdzenie takie jest niebez-

Berlin, 2 m arca. Podczas strzelaniny nocnej w  
różnych częściach Berlina została jedna osoba za
biła, a 3 ciężko ranne. W  toku dalszej ak c ji po
licyjnej przeciw działaczom partyj lewicowych a- 
resztowano w ciągu nocy około 150 osób.

Berlin, 2 m arca. W związku z ak c ją  policyjną 
przeciw komunistom aresztowano dotąd w Nadre- 
nji przeszło 1.200 osób a w  W estfalji 850 osób. 
Pozatem skonfiskowano olbrzymie m asy m aterja
łu propagandowego. Meklenburski minister spraw 
wewnętrznych zawiesił dziś całą prasę socjalno- 
dem okralyczną na czas od 3 do 9 m arca włącznie.

PRZYW RÓ C EN IE F L A G I C E S A R S K IE J 
NIEM CZECH 

Berlin , 2 m arca. Kom isaryczny rząd pruski w y 
dal rozporządzenie, wedle którego budynki pań
stwowe w  Prusiech mogą być dekorowane jedynie 
flagam i o barwach pruskich —  czarno-białych. — 
F lag i republikańskie czarno-czerwono-zło-le są nie 
dopuszczalne. W  dniach święta narodowego mogą 
być pozatem w yw ieszane flagi cesarskie czarno- 
bialo-czerwone.

©her, został obecnie, po wypłaceniu przez rodzinę 
! okupu w wysokości 60 tysięcy dolarów, przez ban 
| d y ló w  uwolniony. Bandyci przywieźli go autem  

do K an sas-C ity  i tam go uwolnili. Podjęły  za 
bandytam i pościg doprowadził do krw aw ej strze
lan iny, w  toku której jeden z bandytów został 
zabity, reszta zbiegła. Pościg polic ji trwa w dal
szym  ciągu.

ZŁO TO  O D PŁYW A  Z A M E R Y K I 
Nowy Jo rk , 2 m arca. W edle wykazu miesięcz

nego Fedenal Reserve Banku w  Nowym  Jorku, 
ubytek złoLa tej instytucji wynosił w  lutym  175

aby do dochodów funduszu zaliczono także kary/ 
nakładane na pracodawców.

| TOW. P O SE Ł  CZA PIŃ SK I
stwierdza, że tworzy się now y fundusz dyspozy
cy jn y  dla rządu kosztem kar z grosza robotni
czego. Będzie to fundusz protekcyjny dla organi
zacyj sanacyjnych. Kwota dochodów bdzie w y 
nosiła 100 tysięcy zł-otych od robotników i 30.00C 
złotych od pracodawców, a  tymczasem na dziewię
ciu członków zarządu m a zasiadać sześciu przed
staw icieli rządu, a  tylko trzech robotników. — 
W len sposób tworzy się now y fundusz dla pro
tegowanych.

W  dyskusji przem awiali poseł Gosiewski (RB), 
naczelnik Zagrodzki z m inisterstwa opieki spo
łecznej, Candini (GhD) i  ponownie tow. Czapiński, 
poczem w  głosowaniu projekt głosam i B B  przy- 
ję ta

pieczną grą i  beczką prochu. Projekt ustaw y nie 
posiada czynnika społecznego. W szystkie organy 
wykonawcze pochodzą z nom inacji. Projekt nie 
rozstrzyga nawet w  najm niejszym  stopniu zaga
dnienia bezrobocia, jest nieprzem yślany i  istot
nej pomocy nie przyniesie.

Senator W oźnicki (str. lud.): Ustawa niesie ty l
ko nowe podatki.

Senator Szarski (B B ) uważa za konieczne, aby 
ustawa przewidziała możność zaciągania kred y
tów i pożyczek.

M inister „opieki społecznej" Hubicki ośw iad
czył, że nie jest powołany do obrony projektu, 
którego nie jest autorem i udzieli tylko w y ja ś
nień, Projekt ustaw y nie nakazuje przym usowej 
rekrutacji. Go do obciążeń, to większość św iad
czeń w projekcie przewidzianych, pobierana jest 
od roku. Odpowiednie kw oty w p ływ ają  do skarbu 
państwa, chociaż nie w  tej wysokości, w  jak ie j 
w pływać powinny. — Projekt przew iduje nowe 
świadczenia, ale że jest poważnym ciężarem, tńK 
jest — zdaniem m inistra — przesadzone. , ,

* * •
W arszawa, 2 m arca (teł. w ł.) Ja k  się dowiadu

jem y, na ręce członków kom isji senackiej zgło
szone zostały liczne protesty od organizacyj i o . 
sób, które projekt ustaw y obciąża nowym podat
kiem.

A R ESZT O W A N IE  N ACZELN EGO  RED AKTO RA 
„Y O R W A ER T SU "

Berlin, 2  marca. Na mocy uchw ały gabinetu 
Rzeszy, naczelny redaktor „Vorw artsu“  dr. Stam p
fer został dziś aresztowany za podpisanie pewnej 
deklaracji, która zrastała skonfiskowana. W  da<l_ 
szym  ciągu rząd w ydał zakaz wygłaszania prze
mówień dla tych osób, które w  związku z ostatnią 
ak cją  policyjną zostały przytrzym ane.

PA RLA M EN T N IEM IECKI W  K O ŚC IELE  
Berlin, 2 marca. Pierwsze posiedzenie nowego 

Reichstagu ma się odbyć w 'kościele garnizonowym 
w Poczdamie.

R E P R E S JE  P R Z E C IW  KORESPONDENTOM  
ZAGRAN ICZNYM  

Berlin, 2 m arca. Ja k  z kół poinformowanych
donoszą, na dzisiejszem posiedzeniu gabinetu Rze
szy zajmowano się również kw estją w ałki z nieży
czliwą prasą zagraniczną. M ają być wydane za
rządzenia represyjne wobec przedstawicieli i  ko
respondentów tych pism zagranicznych, które „w  
sposób złośliwy podjudzają przeciw rządowi Hi- 
łflera".

m iljonów dolarów. Powstał on w  ten sposób, ie  
wiele banków zagranicznych wym ieniło sw oje de
pozyty dolarowe na złoto. Sfery finansowe sądzą, 
że ubytek złota w  m arcu będzie dużo większy. — 
W  dniu 1 m arca straty  złota w ynosiły 39 m iljo
nów dolarów.

KRACH  BA N KO W Y W  A M ERYC E 
Nowy Jo rk , 2 m arca. W ślad za gubernatorami 

w ielu innych stanów, — gubernatorowie stanów: 
K alifom jai Luizjana, Mississippi i Oklahoma p r a  
klam owali dziś m oratorjum  bankowe.

—  ooo  —

Sanacja dąży do dalszych 
obciążeń ludności

Niemcy pod terorem hitlerowskim
ST R Z ELA N IN A  I A R ESZT O W A N IA  

W  B E R L IN IE
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ROBO TNICY! ROBOTNICE! 

PRACO W NICY UM YSŁO W I! BEZRO BO TN I!

W  niedzielę 5 m arca br. odbędą się o godzinie 
10 przedpołudniem

DW A W IE L K IE

zgromadzenia ludowe
w DOMU ROBOTNICZYM  (ul. Dunajewskiego 

5) i
w DOMU T R A M W A JA R ZY  w  Podgórzu (plac

Serkowskiego 7) —

z porządkiem dziennym :

„K R Y Z Y S  GOSPODARCZY I SO C JA LN E 
D Ą ŻEN IA  ROBOTNIKÓW "

Przem awiać będą towarzysze: poseł Zygm unt 
Żuławski, były  poseł Jam Stańczyk, dir. Rom uald 
Szumski, dr. Wamdla Sfcymańnka, Kazim ierz Przy- 
byś, W ładysław  Macula, Jerzy  Peller i Sato Fisch  
grudm.

T O W A R Z YSZ E  I T O W A R Z Y SZ K I! Niechaj 
nikogo z W as nie braknie! Przybądźcie masowo 
na zgromadzenia!

Kr-akawafea Rada Związków Zawodowych. 
OKR P P S  K raków —miasto, 

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX30GOOQQ

Ruch kolejarshł
C IEK A W E STO SU N ECZKI NA ST A C JI 

K R A K O W SK IE J
Po ositatnich wyczynach przy przeprowadzaniu 

wyborów do Samopomocy p. W łasnowołski ocze
kuje odznaczenia, pokazał przecież do czego jest 
zdolny na rozkaz zgóry. W  tej zbożnej ak cji po- 

. m agali mu wialnie ludzie takiego pokro ju , jak  Ma
rosz, którzy m ieli nawet odwagę praw ić „o gorą
cych sercach". Wdzięczność p. W lasnowolskiego 
d la talkich typków nie ma granic, nic też dziwne
go, że m ogą się cieszyć jego pelnem zaufaniem, 
choćby nawet postępowanie ich kolidowało z prze
pisam i. P. Marosz, praw a ręka p. W lasnowolskie
go, przychodzi sobie od czasu do czasu w dobrym  
hpmdlze ido służby, ale po wyborach pewnie z ra
dości przyszedł sobie ostatnio do służby „pod do
brą datą" i to jeszcze w  mundurze „cyw ilnym ", 
w  „dętiku" i z  lagą w garści, obejm ując lak  służbę. 
Jako ś dziwnie w yglądał p. Marosz w tym „adju- 
stierunku", skoro nie chciano podporządkowywać 
się podawanym  przez niego .sygnałom, które w y 
glądały dość niewyraźnie, a  dotyczyły prawdopo
dobnie ,ko le jek", a nie kolejowej służby. Spisano 
podobno nawet jak iś protokół z Maroszem, ale tpo- 
zatem cicho —  sza!! Boć to p. Marosz, człowiek o 
„gorącem sercu" w  zbożnej pracy przy przeprowa
dzaniu kam panji wyborczej, jako praw a ręka p. 
W lasnowolskiego, zasłużony.

Pan W łasnowołski pozalem m a bardzo piękny, 
ja k  na dzisiejsze czasy, zwyczaj, bo kiedy idzie na 
kontrolę i raiłby dziury poszukać na calem, kiedy 
rozm awia z podwładnym i, stosuje częste, głębokie 
oddychanie przez nos. (W tajemniczeni twierdzą, 
że węszy, czy leż ktoś czemś nie zalatuje). Nos 
p. Własinowoiskiego znajdzie każdy odpięty guzik 
u płaszcza kond,aktorskiego, ale jakoś do Marosza 
nie m a odwagi, w obawie, by nie odpadł, a nie

sposób dech zapierać. Łatw o dojrzeć guzik kmi- 
duktorski odpięty, ale trudno p. WLasnowolskiemu 
dojrzeć Marosza pełniącego służbę w „dętku" i z 
„lagą" w  garści, chociaż przepisy najw yraźniej 
zm uszają do pełnienia służby ruchowej w mun
durach kolejowych. — No ale trudno, „ ja k i pan, 
taki kram ".

KRONIKA
T U R

T EA T R  TUR
Poraź ostatni gra teatr TU R  w  niedzielę dni® 

6 bm. w  Domu Robotniczym przy ul. Dunajew
skiego 5, tragettję z życia robotniczego pŁ

„CJANKALT  
cieszącą się olbrzymiem powodzeniem wśród kra
kowskiego proletarjatu.

Prelekcję wygłosi tow. dr. W anda Szym ańska. 
Przyjdźcie licznie. Geny m iejsc od 50 gr. do 1 zł. 
Bilety wcześniej do nabycia w Błbłjotece TUR, 
a  w dzień przedstawienia przy kasie Teatru TU R 
od 5 potp. Początek przedstawienia o godz. 6 wiecz. 

— o o o  —
CO M A JĄ  ZROBIĆ STUDENCI W Y K R E ŚL E N I 

ZA  N IE Z A P Ł A C E N IE  CZESNEGO ? Na gmachu 
Uniw. Jag . rozwieszono wczoraj odezwę do stu
dentów, którzy do-ląd nie w plaeiii pierwszej raty 
czesnego, że zostali wykreśleni z listy studentów 
Uniw. Jag . Jeżeli chcą nadal uczęszczać na uni
wersytet, muszą w terminie do 8 bm. wnieść po
danie do min. oświaty przez władze uniwersytec
kie z umolywofwanem w yjaśnieniem  poiwodu nie- 
wpłacenia pierwszej raty taksy uniwersyteckiej.

P R Z E D  RO ZPRA W Ą  GORGONOW EJ. Ja k  się 
dowiadujem y, w stanie zdrowia prof. dr. Oibrych- 
ta nastąpiło polepszenie lak, że Będzie mógł być 
jako biegły na rozprawie Gorgonowej. T ak więc 
niema żadnych pazeszkód w  odbyciu rozprawy, 
bLóra rozpocznie się przed krakowskim  sądem 
przysięgłych w poniedziałek 6 bm. Obrońcy Gor- 
goinowej dr. A xer ze Lw ow a, dir. Eblinger z W ar
szaw y i  dr. W oźniakowski z Krakowa, odbędą 
wspólną konferencję W niedzielę.

W Y G A Ś N Ę U E  W ŚC IE K L IZ N Y  U PSÓW W 
D ZIELN IC A C H  I. I V. Z powodu wygaśnięcia 
•wścieklizny u psów w dzielnicy 1 (śródm ieście) 
magistrat uchylił wydane zarządzenie przymuso
wego prowadzenia psów na smyczy dla dzielnic I 
(Śródmieście) i V (klepacz). Psy jednak wolno 
wypuszczane muszą być stale zaopatrzone w ka
gańce i m arki ewidencyjne. -

Z T ĘSK N O T Y  ZA RODZICAMI. W  gmachu 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy przy ul. 
Lubelskiej w celu samobójczym napiła się esencji 
octowej niewiadomego nazwiska kobieta. Powód 
zamachu samobójczego według pozostawionego 
przez desperatkę listu: tęsknota i żal za zmarłymi 
rodzicami.

M IŁE  P T A SZ K I. Za kradzież garderoby i biżu- 
terji wartości 1.300 zł. na szkodę Arona Berfcowi- 
cza, zam. przy ul. Zam ojskiego, aresztowano Kop- 
tę Józefa, Kozę Kazim ierza i Eugenję Musiał. — 
Za kradzież z w łam aniem  do sklepu konfekcji 
damskiej i m ęskiej przy ul. Zwierzynieckiej are
sztowano Zygm unta W alaszczyka.

ST R A SZ N Y  W Y P A D E K  PODCZAS PRA C Y. —
W  D rukarni Związkowej przy ul. M ikołajskiej zda 
rzył się wczoraj sLraszny wypadek. Oto 21-letniia 
nakładaezka M arja W idłaczyk, podczas pracy do
znała zmiażdżenia praw ej dłoni. W ezw any lekarz 
pogotowia ratunkowego opaLrzył ranną i przewiózł 
ją  na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

PO ŻA R PO KO JO W Y. W czoraj w  domu pod L.
4 przy ul. Tarnowskiego w Podgórzu w mieszka
niu parlerowem  zapaliły  się papiery od rozpalo
nego pieca żelaznego. W ezwana straż pożarna o- 
gień ugasiła. Szkoda nieznaczna.

Z D E R Z E N IE  DWÓCH .SAMOCHODÓW. U w y
lotu ul. Krowoderskiej i alei Słowackiego sam o
chód osobowy zderzył się z drugim . Oba zostały 
uszkodzone. Jad ąca  w samochodzie p. M arja Bu
czyńska doznała potłuczeń lewej ręki.

— ooo —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z  T E A T R U  M IE JS K IE G O  IM . J .  SŁ O W A C K IE G O . —
D zis ia j po cenach  zn iżon ych  p o raź  ostatn i „R o m a n s" . 
Ju t ro  w sobotę w zn o w ien ie  n ie g ra n e j od la t 17  n a  k ra 
k o w sk ie j scen ie  k o m ed ji W ilia m a  Sz e k sp ira  „C o  ty lk o  
ch cec ie " („W ieczó r T rzech  K ró li")  w  zupełn ie  no w ym  
u k ład z ie  o d sło n  i o p raco w an iu  scen iczn em  T ad e u sza  B ia ł 
ko w sk iego . N iezw ykle  in te re su ją cą  a tra k c ją  będzie  go 
śc in n y  w y stęp  H an ki O rd on ów ny w  p o p iso w e j ro li VioM, 
w  k tó re j w y k o n a  szereg p ieśn i, sp e c ja ln ie  d la  n ie j sk o m 
p o n o w an ych  przez p ro f. K az im ierza  M eyerh o ld a .

„ C Y R U L IK  S E W I L S K I " ,  ko m iczn a o p e ra  R ossin iego , 
k tó rą  o sta tn io  u czciła  o p era  w a rsz a w sk a  100-lecie  6wego 
istn ien ia , zo stan ie  w z n o w io n a  n a  k ra k o w sk ie j scen ie  w  
p o n ied zia łek  6 bm . po cenach  zn iżon ych  W  operze  te j 
w y stą p i gościnn ie  w  sw e j n iezw yk le  p o p iso w e j ro li Ro- 
zy n y  w szech św iato w e j s ła w y  śp ie w a cz k a  k o lo ra tu ro w a  
A d a S a ri. W  scen ie le k c ji  d ru giego  ak tu  p. A d a  Sari 
w y k o n a  M ozarta  „T e m a t i w a r ja c je " ,  a r ję  z o p e ry  D oni- 
zetticgo  „L in d a  dii C h a m on ix“  i w a lc  S tra u ssa  „O d gło sy  
W iosenne". P a rtn e ra m i s ła w n e j śp iew aczk i będą a rty śc i 
n a sz e j o p e ry  pp .: Szym onow icz, R o m a n o w sk i, M azan ek, 
P a stó w n a , M azurek, K o p y c iń sk i i Jó z e f  S y ro czew sk i, a r 
tysta  lw o w sk ie j o p ery . O p raco w an ie  m u zyczn e d yr. B o 
le s ła w a  W allek -W alew sk ieg o , r e ż y se r ja  S te fan a  R o m a 
now sk iego .

„B A N D A " W A R S Z A W S K A  W  B A G A T E L I . W e wtoTek 
7 bm . roz p o czy n a w y stę p y  zespó ł „b a n d y tó w " z Z u lą  P o 
go rz e lsk ą  i  F ry d e ry k ie m  Ja ro s s y m  n a  czele. „ B a n d a "  w y 
stąp i z g ra n ą  z .w ielk iem  pow odzeniem  o p eretk ą  Suppego 
„P ię k n a  G a la te a " , zm o d ern izow an ą przez Ju l ja n a  T u 
w im a i M a rja n a  H em ara . O bok P o g o rz e lsk ie j i Ja r a s s y e -  
go w y s tą p ią : S te fc ia  G ó rsk ą , L e n a  Ż e lich o w sk a , Z o f ja  
T erne, Ire n a  P o p ie lsk a , R o m u ald  G ierasień sk i, T ad eusz 
O lsza, F e lik s  P a rn e l, E u g en ju sz  K o szu tsk i itd . B ile ty  do 
n a b y c ia  w  k a s ie  B ag ate li o d  10  do  1  i o d  4 do 7.

K A Z IM IE R A  R Y C H T E R Ó W N A  W  K R A K O W IE . D o ro 
czną se n sa c ję  a rty sty cz n ą  stan ow i w ieczó r recy ta to rsk i 
R y ch teró w n y , k tó ra  n a jn o w sz y  s w ó j p ro g ra m  w yg ło si
5  m arca  w  sa li  B o loń sk iego . B ile ty  do n a b y c ia  w  s k ła 
dzie fo rtep ian ó w  B o loń sk iego  (R yn ek  gł. 34).

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
Z  Ż Y C IA  O R G A N IZ A C Y JN E G O  L E K A R Z Y . W  d n iu  12  

bm. o d b y ło  się w a ln e  zeb ran ie  ob w o d u  k ra k o w sk ie g o  Zw . 
le k a rz y  R. P ., k tóre  b y ło  p ierw szem  w aln em  zeb ran iem  
zjednoczonego zw iązku , łączącego  d o tych cza so w y obw ód 
z k ra k o w sk iem  K otem  le k a rz y  k aso w ych . G łó w n y re fe ra t 
w y g ło sił dr. W . F ro m m er. W  n iezw yk le  ła d n e j fo rm ie  
prelegent u ją ł  różn e zag a d n ien ia  zaw o d o w e i spo łeczne 
le k a rz y , p o ru sz a ją c  obecne w a ru n k i p ra c y  lek arzy . Ż y w y  
i  b ard zo  z a jm u ją cy  sposób  p rzed staw ien ia  przez p re le 
gen ta tych  tem atów  trz y m a ł w  sk u p io n em  n a p ięc iu  u w a
gę b ard zo  liczn ie  zeb ran ych  le k a rz y , z k tó ry ch  w ie lu , ja k  
doc. dr. Z ie liń sk i, d yr. d r. L a n d a u , dr. G o łąb , B ie rn a ck i, 
M ed yń sk i, sek retarz  g en era ln y  dr. Z a łu sk a  z W a rsz a w y , 
dr. P io tro w sk i, .Sperber i inni b ra li u d z ia ł w  o żyw io n e j 
d y sk u s ji, k tó ra  s ię  roz w in ęła  po  w y g ło szo n ym  re ferac ie .

M A R T A  G STEN SG 93

R0d szaleńców
(Dokończenie)

Elza zaśmiała się w  nagłem, niepojętem  
uczuciu szczęścia i ujęła jego ramię. —  
A  mnie tak błogo, tak błogo, Beju ! Czyż  
całkiem zapomniałeś kim jestem? Chodź —  
usiądźmy tu, będziemy rozmawiać i śmiać 
się. Dość już mieliśmy smutków.

Usiedli na małym wzgórku trawy. Bejlis 
wyciągnął się przed nią i wsparł głowę na 
rękach Po krótkiem milczeniu zagadnął nie
spodzianie: —  Czy miałaś na myśli... coś 
określonego... mówiąc dziś popołudniu... 
o swem dziecku?

Elza uśmiechnęła się czule. —  Czyż ma
rzenia są czemś... czemś określonem? —  spy
tała. . :

—  Są wśzystkiem! —  odrzekł.
—  Marzyłam... często, bardzo często... 

o synku... który m iałby twoje niesforne 
włosy... i przekorną brózdę między oczyma, 
taką samą jak ta... i takie komiczne brw i, jak  
ciemne sarclelki.

Oczy je j  zaśnionem spojrzeniem pobiegły

mimo niego w  dół, do Rowu, gdzie w  tej 
chwili u stóp góry powódź światła odpływała  
w  słabych ociągliwych falach. Udawała, ja 
koby nie widziała jego badawczego spojrze
nia. Nagle chwycił je j  ręce i przycisnął je  do 
swych oczu. Poprzez drżenie jego głosu 
brzmiała siła, która ją  przeraziła.

—  Ja również marzyłem. Śniłem twoje ma
rzenie, Elzo —  i jeszcze jedno, wyłącznie  
moje.

—  Opowiedz mi je !
—  Mówiłem ci raz o swych planach, doty

czących Rowu: czy pamiętasz: I czy pamię
tasz jeszcze, jak  się wtedy rozgniewałaś?

Jakgdyby z uchem przyłożonem do ziemi 
słyszała dalekie grzmoty, przenikało ją  stop
niowo nowe zrozumienie. Początkowo n ieja
sne, coraz jednak pełniejsze, aż wreszcie 
ujawniło się je j  oślepiająco wyraziste, pło
mienny znak. N iby  ostry błysk gromu, nowa 
troska przeszyła je j  serce.

Bejlis mówił dalej. Potrzeba na to lat, 
najdroższa, ale dokonam tego —  tak, doko
nam!

Oczy je j zasnuły się nagle łzami. Marzenie 
Bejłisa —- marzenie Carewa! Potrzeba na to 
lat —  powiedział. Jej dziecko późna zatem 
Rów, jak im  znała go ona. Ta nowa istota,

która będzie miała kształty i koloryt Bejłisa, 
lecz także napoły duszę Elzy Bowers, pozna 
tę płaską nieckę ziemi nad leniwym brunat
nym potokiem, zgniłą woń stojącej wody, na 
której dnie stare korzenie całkiem głęboko 
w yciągają swe macki barw y kości słoniowej, 
i w  której jaskółka zanurza swe skrzydło, 
błyszczące jak  szpada. Cóż złego może je j  
wobec tegc wyrządzić życie?

Światło pod nimi zapadło w  błękitny staw, 
a bieł gwiazd majowych zasiała kopułę nieba. 
Bejlis objął ją  ramionami, w  których spo
częła w  cichem zachwyceniu, radując się jego  
siłą, jego czystością. Zarys jego .głowy na tle 
jaśniejącego mroku wzruszał ją  do głębi: 
nagle przyciągnęła go do siebie i pocałowała  
z całej siły. Poczem padła na jego pierś- 
w  drżącem zapomnieniu —- —  —

Blady sierp księżyca znikł na niebie, n a j
lżejszy podmuch nie zakłócał cichego mroku 
nocy. Elza podniosła rękę, rozłożyła ją  w a 
ch larzowato i liczyła nieprzesłonięte jeszcze 
gwiazdy. A le  Bejlis nachylił je j  rękę i cało
w a ł jeden palec po drugim.

Po chwili Elza przesunęła palcami po tra
w ie: osiadła na niej rosa. D ługo baw iła  na 
górze z Bejlisem.

K O N I E C
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W Y K Ł A D Y  P O P U L A R N E  „T O Z ‘u“ . Ju t ro  w  sob o tę  o 
godzin ie  6 w ieczorem  w  sali S to w arzyszen ia  k u p có w  (ul. 
G rod zk a  43) dr. E n g lo w a  „O  dz iecku  n e rw o w em ".

S T A L E  I  S T O P Y  N A R Z Ę D Z IO W E , ST O SO W A N E  W  
P R Z E M Y Ś L E  I  R Z E M IO Ś L E . P o d  p o w yższym  tytu łem  
odb ęd zie  s ię  dz iś w  p ią tek  o godzin ie  19  w  M uzeum  prze- 
im yslowem  (ul. S m oleń sk  9, I p iętra) o statn i w y k ła d  inż. 
T a d e u sz a  M alk iew icza . W stęp  w o ln y .

W Ł A S N E  „ B A JK I  W E S O Ł E "  d la  dzieci w y g ło s i p . I re 
n a  S zczep ań sk a  w  n ied zie lę  5  bm . w  sa li  D om u lu d o w e
go  „ W is ła "  w  K ra k o w ie  (ul. R a d z iw iłło w sk a  23, I piętro) 
o god zin ie  4 p op o łu d n iu  p rz y  w sp ó łu d z ia le  9-letn ie j de- 
k la m a to rk i R o m y M anb erów n y. W ie lk a  fa la n g a  dzieci 
p o żąd an a. Mdła ro z ry w k a  zapew n ion a.

■■ — o o o  —

I  P o l s k i
b o m  a k a d e m i c k i  w y s t a w i o n y  n a

SPR Z ED A Ż . Na bram ie domu kolonji akadem ic
k ie j w  W arszawie ukazało się niezwykle oglo- 
iszenie. Mianowicie komornik w yw iesił anons o 
w ystaw ieniu na licytację gm achu kolonji. L icy 
tac ja  m a odbyć się dnia 10 m aja. Powodem tego 
kroku jest fakt, że Bratn ia Pomoc nie była w  sta
nie uiszczać rat Bankowi Gospodarstwa K ra jo 
wego. — Obecnie zarządca (przymusowy koloraji, 
adw . Radilicki, w ystaw ił gmach na licytację. W e
dług wszelkiego prawdo,podobieństwa ginach na
będzie BGK. Dla zam ieszkałych w  kolonji akade
m ików  oznaczałoby to zależność od władz. W kro
czenie kom ornika wywołało niezwykłe porusze
n ie wśród młodzieży, która daw ała ,w burzliw y 
sposób w yraz oburzeniu.

W IL L A  Z M A T E R JA Ł U  POCZTOW EGO. — 
Z  Gdytni donoszą, że inżynier G ranawski, którego 
przed sześciom a m iesiącam i osadzono w  aresz
cie prew encyjnym , wypuszczony został na w ol
ność. W raz z Góralczykiem i em erytowanym  m a
jorem  G uram iszw ilim  odpowiadać on będzie 
przed sądem  za szkody, wyrządzone skarbowi 
państw a przez to, że podlczas budow y poczty gdyń 
sk le j robotnicy i m aterjaly, opłacane z fundu
szów państwowych używane b y ły  do wznoszenia 
w iiii „K am a" w  Orłowie.

N AD U ŻYCIA W  K A S IE  OSZCZĘDNOŚCI M. 
GRUDZIĄDZA. W  związku ze spraw ą u ja w n io 
nych nadużyć w  m iejskiej Kasie oszczędności na 
zarządzenie sędziego śledczego aresztowany zo
stał buchalter tejże K asy, Manjan Kom orowski, 
kitóry znany b ył z występow ania w  życiu pry- 
wialnem d a le k o  ,ponad stan. W  areszcie znajduje

się obecnie oziterech urzędników m agistrackich. 
Są to młodzi, bezżenni i  stosunkowo dobrze opła
cani ludzie. Chodzi w  powyższej spraw ie o de
fraudację depozytów i fałszow anie podpisów. — 
W ysokość sprzeniewierzonych sum  nie jest jesz
cze znana; niewiadom o też, kto owe kw oty pod
niósł z kont K asy, względnie dopuścił się fałszo
w ania podpisów.

BEPERIllAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

P ią te k : „R o m a n s" . '
S o b o ta : „C o  ty lk o  ch cec ie ".
N ied ziela  p o p o łu d n iu : „G o tó w k a " ; w ieczorem  „C o  tytko  

c h cec ie ".

K O L L E G J U M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  

(ry n e k  g ł. A — B  39) —  o  go d zin ie  7 w ie c z o re m :
P ią te k , 3  b m .: p ro f. U n iw . Ja g ie lL  d f . R o m an  D y b o - 

sk i: O „W ie c z o rz e  T rz e c h  K r ó li" ,

KINOTEATRY
A d ria : „C z ło w iek  m a łp a " .
A p o llo : „ Ja sn o w ło sy  se n " .
A tlan tic : „K o c h a j m n ie d z iś".
B a g a te la : „Ż o n a  n a  jed n ą  n o c".
D om  ż o łn ierza : „ P a t  i  P a la c h o n  p ośród  lu d ożerców ". 
P ro m ie ń : „C . k. F e ld m a rsz a łe k "  (V lasta B urian).
S ło ń ce : „P o tęp io n e  dusze* ‘ (Po la  N egri).
Ś w it : „K o m en d a  se rc " .
S z tu k a : „ J a  w  dzień... ty  w  n o cy ..." .
U ciech a : „ L u d z ie  w  h otelu".
W a n d a : „B o cz n a  u lica " . : * A

R A D J O  K R A K O W S K I E

P ią te k  3  m arca
11 .4 0 : P rzeg ląd  p ra sy  i  k o m u n ik a t m eteoro logiczny. 

1 1 .5 8 :  S y g n a ł czasu , h e jn ał. 12 .10 :  G ram ofon . O koio 13 .20 : 
K o m u n ik at m eteoro logiczn y. 1 5 .10 :  K o m u n ik at go sp o d ar
czy, ch w ilk a  lo tn icza i przeciw gazo w a, ch w ilk a  m o rsk a  i 
k o lo n ja ln a . 15 .3 5 : R zeczy  c iek aw e. 15 .5 0 : G ram ofon. —  
16 .20 : O dczyt d la  m atu rzystów . 16 .40: O dczyt z W a rsz a 
w y : „P o w sta n ie  styczn iow e, a  z a g ra n ic a " . 17 .0 0 : K on cert 
o rsk ie s lry  dęte j z W arsza w y . 18 .00 : O dczyt d la m a tu rz y 
stów . 18 .20 : W iadom ości b ieżące. 18 .2 5 : G ram ofon. 18 .50 : 
K o m u n ik at d la  n a rc ia rz y . 19 .00: R ozm aitości, k o m u n ik a
ty, k ra k o w sk a  g ie łd a  zbożow a. 19 .15 :  O dczyt: „O  p ta
kach  k w ia to lu b n y ch " —  w y g ło si dr. Jó z e f  F u d ak o w sk i. 
19 .30 : F e lje to n  z W a rsz a w y : „G łodn ego  n a k a rm ić ..." . 
19 .4 5 : D zien nik ra d jo w y . 20.00: F e lje to n  z W a rsz a w y : 
„Ż y c ie  lite ra c k ie " . 2 0 ,15 : S z w a jc a rsk i koncert eu ro p e jsk i

z G enew y. 22 .30 : W iad o m o śc i sp o rto w e  i dod atek  d o  
d z ien n ik a  rad jo w ego . 22.40: G ram ofon . 22 .55 : K o m u n ik at 
m eteoro logiczn y.

S o b o ta  4 m arca

1 1 .4 0 :  P rzeg ląd  p ra sy  i k o m u n ikat m eteoro logiczn y. —  
1 1 .5 8 :  S y g n a ł czasu , h e jn ał. 12 .10 :  G ram ofon . 1 3 . 10 :  K o
m u n ik at m eteoro logiczn y. —  1 3 . 1 5 :  P o ra n e k  szk o ln y  ze 
L w o w a . 1 5 .10 :  K o m u n ik at gosp od arczy . 15 .2 5 : W iad o m o , 
ścd w o jsk o w e . 15 .4 5 : S łu ch o w isko  d la  dzieci. 16 .00: G ra
m ofon. 16 .20 : O dczyt z W a rsz a w y : „O  Ł o tw ie " . 16 .40: 
O dczyt z W iln a : „ P y c h a  p o lsk a  u  W ysp ia ń sk ie g o " . 17 .0 0 : 
N ab ożeństw a z O strej B ra m y  w W iln ie. 18 .0 5 : M u zyk a  
le k k a  z W a rsz a w y . W  p rz e rw ie : W iadom ości bieżące. 
19.00: R o zm aitośc i, ko m u n ika ty . 19 . 1 5 :  P rzeg ląd  p o lity k i 
zag ran iczn e j u b ieg łego  tygo d n ia  —  w y g ło s i dr. R eg u ła . 
19 .30 : „N a  w id n o k rę g u ". 19 .4 5 : D zien nik  ra d jo w y . 20.00: 
M uzyka le k k a  z W a rsza w y . W  p rz e rw ie : W iadom ości 
sp o rtow e i  d o d atek  do  d z ien n ik a  rad jo w eg o . 22.05: K o n . 
cert szo p en o w sk i z W a rsz a w y . 22.40: F e lje to n  z W arsza
w y : „T a je m n ic a  u śm iech u ". 22 .55 : K o m u n ik at m eteoro , 
log iczn y. 23.00: M uzyk a  taneczna. W  p rzerw ie : W iad o 
m ości z k ra ju  d la  cz ło n k ó w  p o lsk ie j ek sped ycji p o la rn e j 
n a  W ysp ie  N iedźw ied ziej.

Ewiaziii i zgromadzenia
K O N F E R E N C JA  Z A R ZĄ D Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O D O 

W Y C H , O K R  P P S  K R A K Ó W — M IA ST O  I  K O M IT E T Ó W  
D Z IE L N IC O W Y C H  P P S  odbędzie się  dziś w  p iątek  o go 
dzin ie 6*30 w ieczorem  w  sald D om u R obotn iczego  (ul. 
D u n a jew sk ieg o  5, I I  p iętro).

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  O D D Z IA Ł U  M U R A R Z Y  
K R A K O W S K IC H  od będ zie  się  w n ied zie le  12  marca o 
go d z. 10  p rzed p . w  sald D om u R o b o tn icz e g o  (D u n a jew 
sk ieg o  5 , II p iętro) z  p o rząd k iem  d z ien n y m : I)  Z a g a 
je n ie ; 2) O d czytan ie  p ro to k o łu  z o sta tn ieg o  w a ln e g o  
z g ro m a d z e n ia ; 3) S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  i k a s o w e ; 4) 
S p ra w o z d a n ie  k o m isji r e w iz y jn e j;  5) W y b ó r  n o w e g o  
za rz ą d u ; 6) W n io sk i

O D C Z Y T Y  T U R

D om  R o b o tn ic z y  w  P o d g ó rz u  (ul. S m ó łk i 9 ) : w p ią
tek 3 m a rc a  o go d z in ie  7 w ie c z o re m  to w . J. C y ra n k ie 
w ic z  .P r o b le m  św ia d o m e g o  m a c ie rz y ń s t w a " .

Z a k r z ó w e k  (TUR): w  p ią tek  3  m a rc a  o  godzłn i 7 wie
czorem  to w . Z a th e y  „S o c ja liz m  p rzed  M a rk se m " oz. H.

Z Z K  (ul. W a rsz a w sk a  15 ) :  w  sobotę, dn ia  4 bm . o  go
dzin ie  7 w ieczorem  tow . H och fe ld  „O becna sy tu a c ja  w 
N iem czech".

U dozorców (ul. Dunajewskiśgo 5): w niedzielę 3-go
m a rc a  o  go d zin ie  3 popołudniu  to w . d r, S z u m sk i „U p a
dek k a p ita liz m u ". - • • > > ■- .

—  O O O  —

W B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

s ą  do n a b y c ia : 

fotografia Daszyńskiego . . . . . .  T.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o l i t y c z n e j    . 2*0
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow 

ników U m y s ło w y c h ...................................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) . . . ......................................10.—
P erl: Dzieje Ruchu Socjalist, w Zaborze

Rosyjskim ..............................  8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z v c v ..........................................   B . , 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Rosz’ -łw^hi: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.— 
Szymorowskl: Umowa o prace robotni

ków  .........................2.40
Sady pracy  ..............................2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny ..............................  3.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . i , .  4.*~ 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

ul. W arecka 9.
■ U L

Hotel Rogal
Warszawa Chmielna 31

OGRZEWANIE CENTRALNE 
woda Dle2qca zimna l ciepła 
oraz i e l e e o n y  w pohojach

=  CENY NISKIE =
BEZPŁATNY GARAŻ

w  w  w  o 1 w w o  w

P .  K .  O .
w m m m m i  i  jej o d d z ia ły  w  kdaiiowie.

KATOWICACH POZNANIU I LWOWIE
załatwiała najszybciej i najtaniej

Iim SO  WEKSLI IINNYCD DOMIUENTÓW 
WlfRZYIHNOŚCIOWYCII

płatnnch we wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej PolsMęj.

ZainhGSowanc hwoftj zalicza P. K. o. bezpośrednio l niezwłocznie 
na Konia czehowe zleceniodawców.

Ś r ilZ A  ANIISEN*
•  PRZEDSIĘBIORSTWO T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E  j 
|  K r a k ó w ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  3  •
2 Telefon Nr. 144-07 •
•  poleca ze składa gaśnice ręczne „Primus", 2 
«  pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 2
•  „F L U D O R “ przybory lutownicze, •  
2 oraz wszelkie artykuły techniczne *  
2 i  elektrotechniczne. •
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • o

Z n r n o le  m ó d  oraz manekiny po cenach konkurencyj 
nycn. — Wypożyczam najnowsze żurnale po 15 gr na 

dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna.
F irm a W E R M U T H , K ra k ó w , Dietloweka 95, v is  a  v is  P .  K . O

RATUJCIE
ZDROWI E
Najsłynniejsze 
światów© po
wagi lekarskie 
stwierdziły, że

75 proe. chorób................... ......... ........ ......... .....
powstaje z powodu obstrukcji. Chory żołądek jest główną przy
czyną powstanie najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew 
i tworzy złą przemianą materji. Słynne od 90 lat w całym świocio
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R .  L A U E R A
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), tą 
dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Z i o ł a  S  S Ó P  H a r c u  p r a L a i i o r a  usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne.

reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Z i o ł a  ae g ó i *  H a r c u  D r .  L a u e r a  zostały nagrodzone 
ne wystawach^ lekarskich najwyiszem odznaczeniem i złot. meda
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastach.—Tysiące podziękowań otrzymał D r .  L a u e r  od osób 
wyleczonych. Cena 1|2 pudełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2.50. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Wydawca: Emil Haecker. —  Kedaktor odpowiedzialny: Marjan Porczrk. —  Drukarnia Ludowa w, Krakowie pod zacz. Ignacego W iniarskiego,


